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Otwarcie sezonu
W pierwszych dniach maja wszystkie kluby wioślarskie w całej Polsce dokon 
sezonu««Zdjęcie nasze przedstawia grupę wioślarzy Oddziału Wioślarskiego ! 
w uroczystości poświęcenia nowjej, czwórki wyścigowej O. W. S. K. w Krakowie, 

z^cTwarciem sćzónti. . .
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Wspaniała inauguracja sezo
Wyścig o puhar „Raz-Dwa-Trzy“ wygrywa

Katowice, 6 maja (Tel.). Poraź piąty w niedzielę znako
mite szosy górnośląskie były widownią interesującego wy
ścigu kolarskiego, rozgrywanego corocznie o nagrodę wę
drowną tygodnika sportowego „Raz Dwa Trzy".

Należy podkreślić, iż sport kolarski na Śląsku cieszy 
się wielką popularnoścą, jako w ośrodku przemysłowym 
słynnym z doskonałych szos. To też impreza „Raz Dwa 
Trzy“ ma już na Śląsku ustaloną markę. Uważana jest 
ona ponadto zawsze zii inaugurację sezonu kolarskiego, a 
zwycięzca otrzymuje nieoficjalny tytuł mistrza kolarskie
go Śląska.

W roku bieżącym
wyścig obsadzony był rekordowo.

Ogółem zgłosiło się 8łi kolarzy z największych ośrodków 
kolarskich Polski, przyczem na starcie stanęło, po zbada
niu lekarskiem, 68 zawodników. Zauważyć tu należy, iż 
do wyścigu stawać mogą zawodnicy jedynie zrzeszeni 
w Polskim Związku Towarzystw Kolarskich.

Najsilniej reprezentowane były w wyścigu „Raz Dwa 
Trzy"

kluby śląskie,
jak Policyjny K. S, (Katowice), Stadjon (Król. Huta), KS 
Pokój (Nowy Bytom), KS Polonja (Janów), K. C. Szopie
nice, K. C. Dąb, K. S. „05“ Katowice, K. C. Rekord (Ja
nów), K. C, Amatorski (Świętochłowice).

Z poza Śląska reprezentowane było Pomorze przez K. 
S. Sokół Bydgoszcz, Kraków przez KKCM, KS Legję, KS 
Garbarnię i KS Metal. Następnie Zagłębie Dąbrowskie 
przez K. S. Unję z Sosnowca, KS Makkabi Sosnowiec i 
KS Czeladź, Łódź przez KS Resursę, Wilno przez Kolejo
we P. W. Ponadto w ostatniej chwili zgłosił się Klub 
Cyklistów z Białej i RKS Czechowice.

Nie przybyli mimo zapowiedzi kolarze klubów war
szawskich podobnie jak w latach ubiegłych, co świadczy 
o nich niezbyt pochlebnie.
W ostatniej chwili zgłosili się kolarze niemieccy
w liczbie 15-tu ze Śląska opolskiego i wrocławskiego, nie 
zostali jednak do zawodów dopuszczeni, ponieważ regu
lamin biegu przewiduje jedynie, udział kolarzy krajowych.

We wczesnych godzinach rannych odbyło się badanie 
lekarskie wszystkich uczestników oraz rozdanie nume
rów. Następnie przy wspaniałej majowej pogodzie w bla
skach słońca wyjechali kolarze długim barwnym wężem 
przed Teatr Polski w Katowicach, skąd następnie na ul. 
Mikułowskiej nastąpił

właściwy start.
Wyścig w roku bieżącym zyskał jeszcze bardziej na 
atrakejii emocji, ponieważ dystans biegu skrócony został 
od 105 km i wyznaczony został wyłącznie przez szosę 
asfaltowe. Spowodowało to także w rezultacie, iż tempo 
wyścigów podniosło się niesłychanie, a walka na finiszu 
musiala być bardzo zaciętą.

Trasa biegu prowadziła z Katowic przez Mikołów do 
Rybnika, skąd przez Żory, Murcki zpowrotem do Kato
wic. Bezpośrednio po starcie kolarze zwartą masą ru
szyli w nienotowanem dotychczas tempie dochodzącem 
do 44 km. Rzecz oczywista, iż po niedługim czasie tempo 
takie spowodowało odpowiednie następstwa.

Wyścig z każdą chwilą rozciągał się w długiego węża 
na przestrzeni niemal 12 km, a poszczególnym zawodnikom 
poczęły się zdarzać mniejsze lub większe defekty. Pierw
szą ofiarą pada Mańka ze Świętochłowic, któremu „na
waliła kicha". Za nim zostaje Małecki z Janowa, Rotor ze 
Świętochłowic, Futjanek z Bytomia i Kosmala z Król. 
Huty. Najczęściej w tym biegu pękają lub spadają łańcu
chy. wskutek szybkiego tempa, rzadziej zaś pękają opo 
ny, gdyż świetna droga nie stwarza ku temu powodów.

Za Mikołowem wyścig podzielić można było na trzy za
sadnicze części.

W grupie czołowej,
liczącej niemal 30 kolarzy, zauważyliśmy właściwą elitę

Defilują kolarzy

ubiegającą się o zwycięstwo. Poza sporą gromadą Śląza
ków z Liganiem i Rurańskim na czele, dzielnie trzymają 
się tu Krakowianie Wandora i Bando z Legji. Duda z Gar
barni oraz wiecznie uśmiechnięty Kołodziejczyk z Łodzi.

Tempo „czołówki" waha się ustawicznie w granicach 
40 km, tylko w wypadkach jazdy pod górę czy pod wiatr 
nikt nie kwapi się o prowadzenie. Największe ofiary po
nosi tu Wandora z Krakowa i Rosik z Katowic. To uchy
lanie się „asów" od prowadzenia wywołuje namiętne 
dyskusje w czołówce, która nie uważając na tempo biegu, 
ustawicznie się ze sobą kłóci.

\V drugiej grupie jadącej spory kawał za czołówką, 
znajdujemy liczne rzesze zawodników, którzy nie wytrzy
mali tempa czołówki, względnie jako słabi fizycznie przy
jęli taktykę regularnej jazdy. Przewodzi tej grupie ze
szłoroczny zwycięzca Dlucik z Katowic, Drąg z Krakowa, 
Gutzfeld z Król. Huty, Jasiński z Wilna, Saternus z Ja
nowa oraz liczna paczka Ślązaków.

Trzecią część i ostatnią wyścigu stanowili kolarze 
najsłabsi fizycznie względnie ci, którzy doznali defek
tów. a po uzupełnieniu swych maszyn doszli wyścigu. 
Należeli do nich Gnicha i Stopa z Król. Huty, Lindner 
i Szopienic. Negr z Sosnowca, Dudaj z Król. Huty 
Madeja r. Czeladzi i Dziura ze Świętochłowic oraz lt’y- 
ględa z Królewskiej Huty.

Za Rybnikiem w połowie niemal trasy uciekają czo
łówce Rurański i Pawliczek z Król. Huty oraz Wandura 
z Krakowa. Uzyskany w ucieczce tej dystans utrzymu
ją oni jedynie przez parę kilometrów-. Przy' najbliższej 
jednak okazji dochodzi znowu czołówka, która razem 
w liczbie 20 przeszło kolarzy wpada do Żor.

Im bliżej Katowic, tem większe targi rozpoczynają 
się, kto ma prowadzć wyścig, silny bowiem wiatr od
strasza kandydatów, aczkolwiek zmniejsza w dużym 
stopniu panujący upał. Specjalnie uchyla się od prowa
dzenia Ligoń, czekając tylko na finisz. Imponuje zaś 
ofiarnością i wytrzymałością

Wandora z Krakowa.
Wskutek tej taktyki Ligoń mimo, iż był faworytem, 
poniósł ostateczną klęskę.

W Katowicach tłumy publiczności już od godz. 10 
rano oczekiwały przed Teatrem Polskim na rezultat 
biegu. Meta wyścigu znajdowała się w Rynku pod ol
brzymim transparentem „Raz Dwa Trzy“. Specjalnie 
zainstalowane megafony firmy „Ebeco:: w przerwach, 
poza muzyką nadawały ważniejsze momenty wy&ciyu. 
Po godz. 11 wśród gęstych tłumów publiczności prze
biegł okrzyk: „Jadą!" Rzeczywiście, u wylotu ul. Mar
szałka Piłsudskiego ukazują się sylwetki czterech kola
rzy. którzy zażarcie, koło w koło, finiszują ostatnim

przez ulice Katowic.

wszystkiem. Przed samą metą zażartą walkę staczają Ko
łodziejczyk z Łodzi i Ligoń z Katowic. Wygrywa o pół 
koła

Kołodziejczyk.

Za nimi wpadają Rurański r. Król. Huty i Wandura 
z Krakowa. Za chwilę przybywają dalsi kolarzy, wszyscy 
naogół w dobrej formie, uśmiechnięci, narzekając tylko 
na duże tempo i silny wiatr.

Bezpośrednio po wyścigu wszyscy kolarze zebrali się 
w szkole wydziałowej przy ul. Szkolnej, gdzie na
stąpiło oficjalne ogłoszenie wyników i

uroczyste rozdanie nagród.

Do zebranych kolarzy przemówił imieniem koncernu 
„IKC" i tygodnika „Raz Dwa Trzy" red. Hejnar, kiero- 
rownik oddziału w Katowicach, dziękując zawodnikom 
za udział i sportową walkę, oraz podkreślając znacze
nie tej imprezy dla sportu kolarskiego na Śląsku. Po
dziękował za opiekę okazaną kolarzom przez koncern 
„IKC" prezes Śląskiego żw. Kolarskiego p. Skiba. 

Ostateczny rezultat

piątego zrzędu wyścigu dookoła Śląska jest następują
cy: 1) Kołodziejczyk (Resursa Łódź) 3:15.25, nagrody 
i puhar wędrowny „Raz Dwa Trzy", nagroda Marszałka 
Sejmu śląskiego p. Wolnego (zegarek) i żeton pamiąt
kowy, 2) Ligoń (Policyjny KS Katowice) 3:15.26 — na
groda prezydenta Katowic dra Kocura (waza) oraz na
groda komendanta policji Żóltaszka (sprzęt kolarski),
3) Rurański (Król. Huta) 3:15.27 — marmurowa płyta 
z podobizną kolarza, nagroda honorowa konsula wę
gierskiego Reszczyńskiego, 4) Wandora (Legja Kra
ków)) 3:15.28 — figura brązowa kolarza oraz sprzęt 
kolarski, 12) Gutsleld (Tempo Wielkie Hajduki), 13) Brei- 
(Klub Cyklistów Pokój Nowy Bytom) 3:18.10 — 2 pełne 
koła rowerowe, nagrody starosty katowickiego p. Sei- 
dlera, 6) Bańdo (Król. Huta) 3:17.45 — nakrycie na 
biurko, nagroda Śląskiego Zw. Kolarzy, 7) Rosik (Po
licyjny KS Katowice) 3:-1.46, nagroda firmy „Ebeco" — 
gitara, 8) Jasiński (KPW Wilno) 3:20.20 — figura bron- 
zowa kolarza oraz sprzęt kolarski ofiarowany przez 
red. Hejnara, imieniem oddziału „IKC", 9) Dłucik (Po
licyjny KS Katowice) 3:20.21 — sprzęt kolarski firmy 
Kapellner i brat, 10) Sielańczyk (Unja Sosnowiec) — 
sprzęt kolarski, 11) Duda (Garbarnia Kraków) sprzęt 
kolarski, 12) Gutfeld (Tempo Wielkie Hajduki), 13) Brei- 
ter (Policyjny KS Katowice), 14 Klotz (Policyjny KS 
Katowice), 15) Saternus (Rekord Janów), 16) Migoc

Powyżej na lewo: Grupa kolarzy Policyjnego K. S. Kulo wice, biorąca udział w wyścigu dookoła Śląska, na pruu>o: przygotowania do startu wyścigu dookoła Śląska.
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nu kolarskiego na Śląsku.
Kołodziejczyk (K. S. Resursa Łódź).

Grupa kolarzy krakowskich udoje się na starł.

(Unja Sosnowiec), 17 Sznapka (ŁKS Czechowice), 18) 
Twardowski, 19) Pegza.

Reasumując przebieg całej imprezy podkreślić należy 
doskonałą formę kolarzy, tym razem z poza Śląska, a 
zwłaszcza Kołodziejczyka z Łodzi i kolarzy krakowskich 
i Wandorą na czele. Ślązacy, jak Ligot), Dłucik czy Ru- 
rański, za pewni siebie, przegrali wskutek fałszywej 
taktyki.

W sumie wyścig spełnił w zupełności swe zadanie tak 
pod względem propagandowym juk i sportowym i wy
pad! pod każdym względem bez zarzutu.

Organizcja zawodów, spoczywająca w rękach Śląskie
go Z. Kolarskiego z pp.: Skibą, Ziębią, Mrochem i No- 
wiaszkiem wzorowa. Zainteresowanie publiczności Kato
wic bardzo duże.

.V. M.

Ciało Każdego sportowca 1 turpsfu
osiągnie sprężystość, skóra — elastyczność, jeżeli używać będziesz 
do masowania A M O L. A Al O 1. to przyjaciel każdego Sportow
ca i turysty! Do nabycia w każdej aptece i składzie aptecznym. 
Cena 1.7<; zl. za flakon.

WIOŚLARZE OTWARLI SEZON
Kraków, 6 maja.

Pierwsza niedziela maja od szeregu lat jest dniem 
otwarcia sezonu wioślarskiego w całej Polsce. W dniu tym 
na wszystkich przystaniach klubów wciąga się flagi na 
maszt na znak rozpoczęcia prac w sezonie.

Rozpoczęcie sezonu wioślarskiego odbyło się szczegól
nie uroczyście w Warszawie, Poznaniu, Krakowie, Byd
goszczy i Wilnie, gdzie impreza ta stała się manifestacją 
sportu wioślarskiego. Poniżej zamieszczamy opis uroczy
stość, nadesłanych przez naszych korespondentów.

W Warszawie.
Warszawa, fi maja (Tel). W niedzielę odbyła się uro

czystość otwarcia sezonu wioślarskiego, zorganizowana 
przez Warszawski Międzyklubowy Komitet Wioślarski, 
Uroczystość rozpoczęto od nabożeństwa w kościele 00. 
Karmelitów, a następnie odbyła się defilada delegacyj To
warzystw wioślarskich ze sztandarami.

W defiladzie wzięło udział zaledwie 6 towarzystw na 
35 istniejących w stolicy, a mianowicie Klub Wioślarek, 
W. T. W., Wisła, Sokół, Syrena i S. K. Pocztowy.

Na przystani W. T. W. dłuższe przemówienie wygło
sił prezes Warszawskiego Komitetu Wioślarskiego p. 
Bernatowicz, następnie odbyt się chrzest nowych lodzi, a 
po odśpiewaniu okolicznościowych pieśni, dokonano pod
niesienia bander na masztach wszystkich przystani war
szawskich. Na zakończenie nastąpiła defilada około 50-ciu 
lodzi od portu praskiego wzdłuż brzegów Wisły.

* » *
W dniu 6 hm. na przystani Klubu Sportowego Związku 

Strzeleckiego „Promień" odbyła się uroczystość poświę
cenia kamienia węgielnego pod budowę reprezentacyjnej 
przystani Związku Strzeleckiego.

W Poznaniu.
Poznań, 6 maja (Tel). Uroczyste otwarcie sezonu wio

ślarskiego, odbywające się dziś w całej Polsce, rozpo
częło się w Poznaniu nabożeństwem w kościele Elżbieta
nek, po ktńrem wioślarze udali się pochodem przez mia
sto ze sztandarami na przystań Towarzystwa Wioślar
skiego „Tryton".

Do zgromadzonej braci wioślarskiej i przedstawicieli 
władz oraz bratnich organizacyj przemówił prezes mię-

dzyklubowego komitetep wioślarskiego mjr. Fleszar, stre
szczając najważniejsze zadania wioślarzy poznańskich 
oraz polskiego wioślarstwa wogóle na najbliższy sezon.

Następnie wygłosił krótkie przemówienie ppłk. Soko
łowski, kierownik Okręgowego Urzędu W. F. i P. W., ży
czącą jak najlepszych wyników pracy w związku ze zbli
żającą się ołimpjadą, poczem wciągnięto flagę na maszt, 
a orkiestra odegrała hymn narodowy.

W czasie, gdy wioślarze przygotowywali się do defi
lady, w lokalu Trytona odbyło się skromne przyjęcie, 
podczas którego wygłoszono kilka przemówień.

W defiladzie wzięło udział przeszło 40 lodzi z klubów 
K. W. „04“, „Tryton", „Polonja", AZS, Wojskowy Klub 
Wioślarski i Poznański Klub Wioślarek. Po raz pierwszy 
od dłuższego czasu w uroczystości nie brały udziału wilki 
morskie, natomiast w uroczystości wzięli udział wiośla
rze niemieccy.

W Krakowie.
Oddział Wioślarski Sokola otworzy! sezon nieco wcześ

niej, bo 3 maja. W dniu lym na przystani zebrali się re
prezentanci klubów krakowskich oraz członkowie Od
działu. Zebranych powitał prezes klubu hr. Puslowski, 
poczem wciągnięto flagę na maszt. Zkolei O. Anioł doko
nał poświęcenia nowej czwórki wyścigowej, nazwanej na
zwiskiem zasłużonego wiceprezesa OWSK p. Sierhiejewi- 
cza. Po ceremonji chrztu przemawiali delegaci PZTW i 
klubów krakowskich. Zakończeniem uroczystości była 
defilada łodzi na Wiśle.

Sekcja Wioślarska AZS otwarła swój 25-ty sezon w dniu 
6 bm. Na uroczystość przybyli reprezentanci władz i Uni
wersytetu, Akademji Górniczej, WSH oraz liczne grono 
sympatyków klubu. Jako pierwszy przemówił prezes Sek
cji dr Merunowicz, który scharakteryzował pracę Sekcji, 
podkreślając wyniki mistrza Europy Rogera V er ega. Na
stępnie odbyła się uroczystość chrztu nowego- skifa, któ
rego nazwano „Rożkiem" od mienia Europy Rogera Ve- 
reya. Łódź motorową, własność prywatną inazwano imie
niem „Kizia“. Po tej ceremonji przemawiali delegaci klu
bów miejscowych, a na zakończenie odbyła się defilada 
łodzi na Wiśle.

Sekcja Kajakowa Polskiej YMCA w Krakowie, która 
dotychczas nie posiadała przystani, obecnie dzięki zabie

gom członków, a zwłaszcza pp. inż. Męndochy, Pacyny i 
Lankosza otwarła nową przystań nad Wisłą. Narazie jest 
to przystań dla kajaków, lecz YMCA planuje dalszą roz
budowę tej placówki. Uroczystość otwarcia przysłani od
była się w dniu 6 bm. Do zebranych gości i członków 
przemówił prezes YMCA poseł dr Dyboski, podkreślając 
znaczenie sportów wodnych, poczem wyciągnięto flagę na 
maszt. Następnie przemawiał wiceprezes dyr. inż. Seifert. 
prezes Fischer oraz delegaci klubów miejscowych. Za
kończeniem uroczystości był gremjalny wyjazd kajaków. 
Znaczenie nowej placówki sportu wodnego w Krakowie 
jest bardzo wielkie i powstanie jej powitały rzesze zwo,- 
lenników sportu wodnego z wielkiem zadowoleniem.

W Bydgoszczy.
Bydgoszcz, 6 maja (Tel). W godzinach przedpołudnio

wych odbyło się uroczyste poświęcenie nowej przystani 
wioślarskiej Pocztowego P. W. i trzech nowych łodzi, po
łączone z otwarciem sezonu wioślarskiego w ośrodku byd
goskim. W uroczystości tej wzięli udział komendant gar
nizonu Thomme, przedstawiciele władz miejskich, radca 
Mentzel, starosta dr Nowak i inni.

Pozatem uczestniczyły wszystkie kluby wioślarskie na 
terenie Bydgoszczy oraz poraź pierwszy niemiecki klub 
wioślarski Friłjof.

W Wilnie.
Wilno, 6 maja (Tel). Tegoroczne otwarcie "Sezonu wio

ślarskiego na Wilji. wypadło nieco mniej uroczyście niż 
w latach poprzednich.

Mimo prześlicznej pogody, jaka trwa w Wilnie od kil
ku tygodni, na Wilji ruch wioślarski jest bardzo slaby. 
Wyrazem kryzysu była defilada łodzi, w której nie wzięli 
udziału wioślarze AZS.

Uroczystość wioślarska rozpoczęła się nabożeństwem 
w kościele św. Jana. Podniesienia bandery dokonano wo
bec licznie zgromadzonych gości, których witał na brze
gu Wilji prezes Wileńskiego Komitetu Towarzystw Wio
ślarskich mjr. Lankau.

Ks. Kościkow dokonał poświęcenia trzech nowych lo
dzi. Defiladę lodzi prowadziła mistrzyni Polski Plewako- 
wa z WKS.

Powyżej na lewo: Uczestnicy wyścigu dookoła Śląska. zebrani na placu Teatralnym w Katowicach, na prawu: kolarze formują pochód nu start właściwy
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Warszawa, w maju.

W dniu święta narodowego 3-go 
maja tradycyjnym zwyczajem ro
zegrany został IX narodowy bieg 
naprzełaj na trasie 8 kim. o puhar 
redakcji „Raz Dwa Trzy".

W przeciwieństwie do lat po 
przednich, tym razem wybrano b. 
malowniczą trasę, wiodącą od sto 
ków Cytadeli na Żoliborzu wzdłuż 
brzegu Wisły przez Marymonl do 
lasku bielańskiego i z powrotem.

Na starcie z zapisanych 150 za
wodników stawiło się ŚJO (przed 
rokiem aż 610), a bieg ukończyło

zaledwie 350.
Słabo reprezentowane były tym ra
zem organizacje •wojskowe oraz 
kluby prowinocjonalne.

Bieg ten był bezwzględnie naj 
forsowniejszy z dotychczas rozgry
wanych biegów naprzełaj w Polsce 
i to nietylko wskutek ciężkiej i fa
listej trasy, ale przedewszystkiem 
wskutek niesłychanego upala 35 
stopni tu słońca, który spowodo
wał, że większość zawodników koń 
czyła bieg, goniąc ostatkami sił.

Zawodnicy nie podołali trudne
mu zadaniu, wykazując w większo
ści wypadków brak odpowiedniego 
przygotowania, niedotrenowanie i 
małą odporność na niespodziewany 
upał. Nic więc dziwnego, że nie o- 
beszło się bez przykrych wypad 
ków śladów porażenia słonecznego, 
zemdlenia na trasie, upadków na 
mecie itd. Około 30 zawodników 
korzystać musiało z pomocy lekar
skiej, a wśród zwycięzców tak nie
spodziewany triumfator Noja, jak 
Kurpesa czy Broma wprost z me 
ty zawiezieni zostali na izbę clw 
rych.

Organizatorzy, którzy kontrolo 
trasy załatwili dość dobrze, nie po
dołali zadaniu, jeśli chodzi o opie 
kę lekarską, która okazała się nie
dostateczną i nieprzygotowaną do 
większej ilości wypadków.

Skutkiem tych przykrych mo
mentów, musiano

odwołać rozdanie nagród,
ponieważ kilku zwycięzców nie
mogło przybyć do stolika sędziów.

W nieobecności Kusocińskiego (zeszłoroczny zwycięzca) 
który zarzucił już biegi naprzełaj i przeniósł się na bież
nię, oraz Hartłika, ogólnym faworytem był nowy mistrz 
Polski w biegu naprzełaj, Białka. Tymczasem zawodnik 
ten, idąc zpoczątku w czołowej grupie, dostał „kolki“ 
po pierwszych 3500 nu i odstąpił, zostawiając rozgryw
kę o pierwsze miejsce zupełnie otwartą. Niespodziewa
nym zwycięzcą i zdobywcą puharu Raz Dwa Trzy zo
stał definitywnie

nieznany szerzej zawodnik Noja,
mieszkaniec wsi Paczkowo, członek Sokoła Poznań. Mi
mo zupełnego braku stylu, potrafił on dzięki ogromnej 
sile woli i kolosalnej ambicji utrzymać się od począt
ku do końca na czele i zakończyć ostatkami sił przed 
depczącymi mu po piętach znanymi zawodnikami Strzał
kowskim i Puchalskim. Wydawało się jeszcze na kilka
set metrów przed metą, że zwycięzcą będzie Kurpesa 
(Strzelec Łódź), ale na ostateczny finisz zabrakło mu 
sił żywotnych i tnusiał z drugiego miejsca nawet zrezy
gnować, dziwną ambicją jedynie kończąc dystans.

Obaj ci zawodnicy, Noja i Kurpesa sprawili najprzyk- 
rzejsze wrażenie wskutek upadku w zupełnym bezwła
dzie tuż po taśmie, a jednocześnie godni byli podziwu 
dla ich kolosalnego ponad siły wysiłku. Znacznie lepiej 
zaprezentowali się znani i rutynowani biegacze Strzał
kowski i Puchalski, których formę na taśmie można na
zwać zadowalającą.

W klasyfikacji zespołowej zasadnicza walka rozegrała 
sic między drużynami Jagiellonji (Białystok) i Warsza

Zwycięzca biegu narodowego naprzełaj Noja kończy bieg.

Uczestnicy biegu narodowego naprzełaj w Warszawie na chwilę po starcie.

wianki, osłabionej brakiem swego głównego asa, Kuso
cińskiego.

Według regulaminu, o zwycięstwie decydowała więk
sza ilość punktów w pierwszej dwudziestce. Tymczasem 
tak Jagiellonja, jak i Warszawianka zdobyły równa 
ilość punktów po 38 pkt. ale

zwycięstwo przypadłe Jagiclonji,
dzięki lepszemu miejscu jej czołowego zawodnika, 
St rzałkowsk iego.

Start i meta biegu umieszczona została na stokach Cy. 
tadeli, które stanowiły jednocześnie naturalnie podwyż
szone trybuny. Widzów zgromadziło się ponad 101)0 osób.

Bardzo malowniczo przedstawiał się sam
start

kilkuset różnokolorowo ubranych lekkoatletów, których 
czekało za chwilę ciężkie zadanie walki z dystansem, 
upałem i współrywalami.

Po strzale startera, zawodnicy ruszyli zwartą ławą na 
wał, wiodący przez Marymont w kierunku Bielan.

Za chwilę nadchodzi wiadomość z pierwszego punktu 
kontrolnego, umieszczonego na Marymoncie. Dowiadu
jemy się, że prowadzi nieznany jeszcze nikomu, a za 
kilkanaście minut sławny Noja, mając tuż za sobą Fiol
kę (Cracovia), Jaroszczaka (Strzelec, Warszawa) i 
Strzałkowskiego, a dalej biegnie zwartą grupą kilkudzie
sięciu zawodników.

Fiałka wygra napewno — oto ogólna opinja.
Tymczasem już z drugiego punktu kontrolnego, umie

szczonego na półmetku przed Bielanami, nadchodzą inne 
wieści. Oto Fiałka, wskutek kurczu w boku zdecydował 
się

wycofać z biegu,
a na czoło wysunął się znany biegacz łódzki Kurpesa. 
Prowadził on przed Noją, Strzałkowskim, Buslewskim, 
Puchalskim i Ropą.

Na kilkaset metrów przed metą wydawało się jeszcze, 
że Kurpesa zdoła zaszczytnie zapisać swe nazwisko na 
puharze Redakcji „Raz Dwa Trzy", tymczasem jednak 
wskutek braku wytrzymałości siły go opuszczają i daje 
się minąć przez kilku zawodników, a na mecie omal nie 
wyprzedza go Duplicki.

A rewelacja biegu Noja, zbliża się ostatnim wysiłkiem 
do mety, mając tuż za sobą Strzałkowskiego, który je
dnak nie może go wyprzedzić. Kompletnie wyczerpany 
Noja słania się na ostatnich metrach, a po taśmie

pada wyczerpany na ziemię.
Zupełnym zygzakiem biegnie również Kurpesa. który tak
że pada bez sil tuż za metą.

Ostateczny wynik biegu: 1) Noja (Sokół Poznań, wieś 
Paczkowo) 24:50.6, 2) Strzałkowski (Jagiellonja) o 15 
metrów, 3) Puchalski (Warszawianka) o 20 nu za pierw
szym, 4) Ruslewski (Żagiew Warszawa), 5) Rak (Strze
lec Dolina), 6) Broma (Warszawianka), 7) Kurpesa 
(Strzelec Łódź), 8) Duplicki (AZS Warszawal, 9) Żeśko 
(Strzelec Kalisz). 10) Mościbrodzki (Strzelec Wilno), lll 
Półtorak (Jagiellonja), 12) Kucharski (Jagiellonjal, 13)

Jarpiński (Straż, pożarna Włocławek), 14) Przybyłko 
(pierwszy niestowarzyszony), 15) Płotkowiak (S. M. P. 
Poznań), 16) Karczewski (Warszawianka), 17) Gubań- 
ski (Strzelec Łódź), 18) Maliszewski (AKS Warszawa), 
19) Wasilewski (Zw. Rezerwistów Białystok), 19) Głuszcz 
(Straż pożarna Dutobory), 21) Frończyk (Metal Tarnówl, 
22) Susterowski (Zw. Młodz. Ludowej Piotrków. 23) 
Wiśniewski (Strzelec Mława), 24) Bilewicz (Legjal, 261 
Matwiejcz.uk (Legja).

Kilku zawodników zdyskwalifikowano za zmylenie tra
sy i korzystanie z podciągania. Taki los spotka) przede
wszystkiem kończącego na 12-tem miejcu Mroza (Strze
lec) i niestowarzyszonego Janiszewskiego (17).

Pierwszym zawodnikiem z gminy wiejskiej był zwy
cięzca Noja. pierwszym wojskowym — Strzałkowski, 
pierwszym niestowarzyszonym — Przybyłko, pierwszym 
Strzelcem — Hak, pierwszym strażakiem — Jaruński, 
pierwszym z masła niewojewódzkiego — Żeśko.

.4. S-.

Nowe rekordy okręgu krakowskiego
Zorganizowany przez Cracovię w ubiegłą niedzielę 

..Pierwszy krok lekkoatletyczny" zgromadził na bieżni 
nienotowaną dotychczas ilość początkujących zawodni
ków, którzy osiągnęli wcale niezłe wyniki. Przedstawia
ją się one nast: 100 nu: 1) Maak M. (Patria) 11.8, 2) Bo- 
żątkiewicz (KPW) 12, 3) Fradyma (Patria). — 400 nu:
1) Galek (Gr.) 57.2, 2) Sternlicht (Makkabi) 58, 3) Bro.la 
(Patria). — 800 nu; 1) Galek 2:20,6, 2) Kahl (Strzelec) 
2:20.8, 3) Michalski (Cr.). — 1.500 nu: 1) Rozenmann 
tniest.) 4:29.6, 2) Sciężar (niest.) 4:30.2, 3) Manek (niestj. 
5.000 nu: 1) Bieda (KPW) 17:8.4, 2) Minikowski (niest.), 
3) Konior (Cr.),

Dysk: 1) Barcikowski (niest.) 30.55 nu, 2) Czyński 
(Cr | 28.57. 3) Brodacki (Sokół Tarnów). Poza konkur
sem Poluch (Cr.) 37.19. — Kula: 1) Barcikowski 10.33 nu,
2) Płatek (niest.) 9.98 nu. 3) Seifert (Cr.). Poza konkur
sem Poluch (Cr.) 10.92 m. Oszczep: I) Barcikowski 
44.40 m., 2) Latawiec 40.24 nu, 3) Rojek.

Tyczka: 1) Brodacki 2.93 nu. 2) Trochanowicz 2.67 iii.,
3) Dutkiewicz (Cr.). Poza konkursem Poluch 2.99 nu 
i Adamczuk (Cr.) 2.85 nu

Skok wdał: 1) Dudek (Cr.) 5.98 nu, 2) Fradyma 5.92 
nu, 3) Galler 5.72 nu — Skok wwyż: 1) Barcikowski 
154 cm., 2) Dudek 154 cm. Poza konkursem Adamczuk 
(Cr.) 159 cm.

Poza tern w programie zawodów odbyły się cztery kon
kurencje dla zawodników A. klasowych Drozdowski 
lCracovia) ustanowił nowy rekord okręgu w biegu 300 
m, — 30.5 sek. (dawny rekord tegoż zawodnika wynosi! 
39.2). wykazując wspaniałą formę. Soldan (Cracovia) ła
two rozprawił się ze starym rekordem na ż.000 m., osią
gając ludny czas 5:30.0 (poprzedni rekord 6:25). Juko 
drugi w tym biegu przybył Rosemnann (niest.), a za 
nim Goldfinger i Modzelewski.

W rzucie oszczepem Kądzielowa (Cr.) osiągnął przecię
tny Wynik 53.26 m. — Bieg pań 160 nu wygrała pewnie 
p. Gotliebówna (Makkabi) 14 sek. przeil Glassnerówną 
iMakkahi) i Skirlińską (Sokółl.

Matwiejcz.uk
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KALEJDOSKOP SPORTOWY

Powyżej: motocyklista krakowski Wroński, który po 
niósł śmierć podczas treningu motocyklowego na lorze 
warszawskim. Śp. Wroński należał do elity motocykla 
wej Polski, a przez jego tragiczny zgon, sport motocy
klowy poniósł dotkliwą stratę. Cześć Jeyo pamięci! Do 
wyrazów współczucia, jakie otrzymała rodzina tragicznie 
zmarłego motocyklisty, dołącza się również Redakcjo 

.liaz Dwa Ttrzy''.

Powyttj: I’. K. S. I.ack jest jedną z najlepszych drużyn 
piłkarskich na Wołyniu. Stoją od lewej: Purszel, Bara
nowski, Sawicki, Suchodolski, Mazur, Motczanowski, Sla- 
nengast. Pietrowski. Berend, Zietznom. Mirosław i l)ol-

żański.
meczu ligowego Garbarnia Polonja. jak bramini: Polonji Kornie jewski usiłuje złapać 

piłkę, która jednak już przeszła linję bramkową.
Rzadki udałe zdjęcie

Powyżej: drużyna
polska, która poko
nała bokserską re
prezentację Austrji 
!():(>. Stoją od le
wej: prezes IV. O. 
Z. II. mec. Fogcl i 
zawodnicy: Czortek. 
Moczko II. Forlań- 
ski, Bąkowski, Mi- 
sinrewicz, Chmiele 
ski. Karpiński i Mi

zerski.

Powyżej: Stadion sportowy im. Marsz. Piłsudskiego w Łucku, je
den z najładniejszych stadjonów na Kresach wschodnich, a zara

zem jedyny stadjon na Wołyniu.
Poniżej: moment wręczenia puharu przez dyr. P. li. U'. F. pik. 
Kilińskiego zwycięskiej drużynie kolarskiej Łegji. Puhar odbiera 

kapitan IV. T. C. Włodarczyk.
.\a prawo: li re
prezentacja zapaśni 
cza Polski, która 
brała udział u, mi
strzostwach Euro
py w Rzymie. Sto
ją od lewej: Pu
ciata, G ęst wińs ki.
\’eu/j. Bejniak. Ba
jorek. Dworok i 

Ruda.

2ż członkowie sek
cji tenisowej Fuji 
Sosnowiec, . którzy 
wzięli udział w o- 
twarciu sezonu. 
Stoją od lewej: kpt. 
sport. Olszewski. 
Walicka, Mussel, 
Dąbrowiczowa, Gry- 
ehowski, kier, sek
cji Mikołajewski, 
poseł dr. Gosiewski. 
Łipecka, Snida, Mi
kułowski, Kraupe i 

Walicki.
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Ruch obejmuje prowadzenie w Lidze
Kraków, 6 maja.

W niedzielę rozegrano jeden tylko mecz ligowy, a mia
nowicie Ruch—ŁKS w Łodzi. Spotkanie to zakończyło się 
zwycięstwem Ruchu, który wysunął się na czoło tabeli, 
nie mając ani jednego punktu straconego w rozgrywkach 
mistrzowskich. Na drugiem miejscu znalazła się Garbar
nia, trzecie stracił Ł. K. S., oddaja.c je Pogoni. Jak więc 
widzimy, jeden wynik spowodował dość znaczne prze
sunięcia w tabeli ligowej. Tabela ta po wynikach czwart
kowych i niedzielnym przedstawia się nasi.:

Nazwa klubu Gier Punktów Stos, bramek
Buch 4 8 23:2
Garbarnia 4 7 8:1
Pogoń 3 4 7:5
Ł. K. S. 4 4 8:8
Polonja 4 4 4:5
Cracocia 3 4 8:11
Warta 3 ;; 12:7
Wisła 3 3 5:5
Strzelec 4 3 7:1U
Legja 4 o 1:6
Warszawianka 3 2 3 12
Podgórze 5 2 3:111

W przypadające w przyszły czwartek święto Wniebo
wstąpienia rozegrane zostaną mecze ligowe: Polania — 
Podgórze, Wisła—Warta i Warszawianka— Legju.

W najbliższą niedzielę odbędą się nast mecze ’igowe: 
l.eyja -Ruch (o godz. 11.30 ze względu na święto W. F. 
w Warszawie), ŁKS—Polonja, Podgórze —Strzelec i Gar
barnia — WarszawCanka. Do nabycia we wszystkich filjach i zastępstwach.

Ruclt—KKS 3:1 (1:1).
Łódź, 6 maja, (tel) Świetne wyniki Ruchu, a 

zwłaszcza dwucyfrowe zwycięstwo nad Podgórzom 
były najlepszą reklamą, poprzedzającą przyjazd 
Ślązaków do Łodzi. Oczekiwano ich tutaj z wiel- 
kiem zainteresowaniem. Nawet ci, którzy ostatnio 
odwrócili się od meczów piłkarskich, pośpieszyli 
na boisko, by ujrzeć wreszcie ciekawsze zawody. 
Już na godzinę przed zawodami ciągnęły w stro
nę parku sportowego Ł. K. S. sznury aut i doro
żek oraz przepełnionych tysiącami widzów tram
wajów. Takiej frekwencji dawno już na zawo
dach ligowych w Łodzi nie Holowano. 5000 widzów 
śledziło przebieg gry.

Drużyny wystąpiły w składach: Ruch: Płoch, 
Ślusarczyk, Wadas, Zorzycki, Badura, Dziwisz, 
Włodarz, Wilimowski, Peterek Giemza, Urban. — 
Ł. K. S.z Ptrymarkiewicz, Gałecki, Karasiak, Jań
czyk, Pegza II, Pegza I, Herbstreich, Tadeusie
wicz, Miller i Durka.

Przebieg zawodów był tylko w początkowej i 
końcowej fazie ciekawy. Wtedy też poziom ich 
był znacznie wyższy. W głównej mierze jest to 
zasługa gości. Ł. K. S. był równorzędnym prze 
ciwnikiem i nie widać było specjalnej przewagi 
Ruchu. Goście coprawda byli

lepsi technicznie,
szybsi i więcej zgrani, mimo to Ł. K. S. dorówmy- 
wal im i często zagrażał bramce. Najlepiej spi
sywał się w Ruchu atak, a następnie pomoc. W a 
taku Urban i Peterek mieli dobry dzień. Prawo- 
skrzydłowy Ruchu był niewyczerpany w pomy
słach, a doskonałe opanowanie piłki pozwalało 
mu ujść z pod opieki Jończyka. Urban czynił to 
tak lekko, jakby od niechcenia.

Peterek prowadził atak celowo, forsując skrzy
dła, Początkowo częściej wypuszczał Włodarza, 
później Urbana. W środkowej trójce Giemza ko
rzystał z każdej okazji i strzelał ostro na bram 
kę. Wilimowski próbował wybiegów, które mu nie 
wychodziły.

Naogół Ślązacy mieli trudne zadanie, gdyż 
obrońcy Ł. K. S. grali pierwszorzędnie i stano
wili nieprzebytą zaporę. W pomocy wyróżniał się 
środkowy Badura oraz Dziwisz, który dobrze za
szachował Króla i Herbstreicha. Początkowo szło 
mu lo jakąś niesporo, później .jednak ustawił się 
dobrze i przy swej niezwykłej ruchliwości był 
bardzo pożyteczny, Zorzycki miał znacznie łatwiej
sze zadanie, gdyż trafił na Durkę, najsłabszego 
gracza na boisku. Obrońcom brak było zdecydo
wania. Szybszy w akcjach był Wadas. Bramkarz 
na wysokości zadania.

W Ł. K. S. widać było
znaczną poprawę formy

w pomocy i w obronie Natomiast atak, który na 
meczu z Krakowem był najlepszą częścią druży
ny, okazał się zupełnie słabym. Szkoda, że nie 
grał Sowiak, gdyż byłby on napewno lepiej spi
sał się od kompletnie słabego Durki. Ten ostatni 
nie potrafił nawet strzelić do pustej bramki i 
tracił dosłownie wszystkie piłki.

Obrońcy Karasiak i Gałecki ani razu nic do
puścili przeciwnika na polu karnem do sizalu. 
Jedynie zbytnie opsunięcie się do przodu doprowa
dziło do uzyskania przez Ślązaków trzeciej b.ańt- 
ki. Prymarkiewicz bronił doskonale. Odniósł on 
w 15 minucie drugiej połowy gry kontuzję w zde

Tenisowe, podeszwa z Ind. 
gumy, z wzmoonloną kapką 
wfelk. 36-41 zł. 2‘80 
wlalk. 42-46 zł. 3'"

Skarpetki tenisowe
60 t 90 gr.

rzeniu z Wilimowskim, lecz wrócił na boisko i 
grał dalej. Przepuszczonych bramek nie byl w sta 
nie obronić.

Jako całość
lepiej wypadła drużyna Ruchu.

•Nić miała ona słabych punktów, z wyjątkiem 
obrońców. Ruch grał pewnie i spokojnie, prowa
dził akcje celowe, podczas gdy Ł. K. S. miał prze

Tennis Borussia (Berlin)—Warta 4:2 (2:1).
Poznań, (i maja (Tell. Po raz drugi w bieżącym sezonie 

gościła w Poznaniu jedna z czołowych drużyn piłkarskich 
z Berlina. Tennis-Borussia jakkolwiek zajmuje w tabeli 
mistrzostw Niemiec trzecie miejsce, za mistrzem Victorią, 
który gościł w Poznaniu podczas świąt wielkanocnych, 
zaprezentowała się jako zespół bezwzględnie lepszy.

Drużyna gości wystąpiła bez swego najlepszego gracza 
Emmericlia, którego kapitan związków)’ Berlina wyzna
czył na mecz Monachjum—Berlin. Goście niemieccy wy
stawili zupełnie wyrównany zespół bez słabych pun
któw, który górował nad jedenastką poznańską lotnością, 
zgraniem i zdecydowanie lepszą dyspozycją strzałową.

Niemcy forsując przeważnie swe bardzo lotne skrzydła, 
szybko zdobywali teren, leli częste wypady zawsze były 
groźne dla Warty. W ataku wyróżnił się lewoskrzydłowy 
Duclberf, który grając po raz pierwszy w barwach pierw
szej jedenastki swego klubu, zdobył po pięknych przebo
jach dwie bramki. Jeśli wyróżnić jeszcze kogoś z zespołu 
gości, ło dobre trio obronne, które rozumiało się bardzo 
dobrze i bardzo umiejętnie likwidowało ataki gospoda
rzy.

Warta poprawia się widocznie.
Gdyby atak miejscowych, który w tym meczu był naj
słabszą częścią drużyny, więcej strzelał — kto wie, czy 
wynik nie byłby odwrotny. Zieloni nie wyzyskali pierw
szej części meczu, kiedy niemal przez cały czas mieli 
inicjatywę i wiele dogodnych pozyeyj. Najsłabszym gra
czem w linji napadu był Kniola, któremu przydałaby się 
krótka przerwa. Pozostali napastnicy, w szczególności 
Scherfke i Nawrot, naogół zadowolili.

Pomoc popełniła wielki błąd, nie kryjąc lotnych skrzy
deł gości, które stwarzały najwięcej groźnych sytuacyj 
podbramkowych. W obronie młody Kubalczak oraz 
Pawlak tworzą dobrą parę. Nie mogli oni jednak jak rów
nież bramkarz ochronić swej drużyny od porażki.

Po zwykłych ccrempnjacb powitalnych drużyny przy
stępują do meczu przed sędzią p. Trggalskim. Grę rozpo
czynają Niemcy, jednak szybko inicjatywę przejmuje 
Warta* i już w pierwszych minutach atak gospodarzy za
przepaszcza dwie dogodne sytuacje podbramkowe. W 10 
min. Nawrot strzela niespodziewanie, piłka przechodzi 
jednak tuż obok słupka. Wypady gości są rzadkie. Czę
ściej natomiast atakuje Warta, jednak ataki jej załamują 
się na linji obronnej.

W 20 min. po udatej kombinacji między Nowackim a 
Scherfkem, mimo interwencji bramkarza, Scherfke z od
ległości kilku kroków

lokuje piłkę w siatce.
Ten goal absolutnie nic przeraża gości, którzy nadal grają 
z zadziwiającym spokojem. Kombinacje ich, jakkolwiek 
nie mają tej błyskotliwości, co akcje Warty, jednak są

błyski lepszej gry, lecz pod bramką nie wykończał 
sytuacji.

Zawody rozpoczęły się kilku drobnemi faulami 
Ślązaków, poskromionych z miejsca przez sędzie
go. Pierwszy wypad Giemzy zakończył się strza
łem tuż koło słupka. Ł. K. S. zrewanżował się na
tychmiast przez Króla, którego silny strzał z tru 
dem obronił bramkarz. Ruch grał z wiatrom i chwi
lami byl w przewadze. Atak kombinuje ładnie, 
wykazując dużą wiedzę techniczną w opanowaniu 
piłki.

W 16 min. groźny moment pod bramką ŁKS-u 
wyjaśnił Prymarkiewicz, odbijając celny strzał 
Peterka. Ł. K. S. zaczyna się rozgrywać i prze
prowadza szereg groźnych akcyj. Najuiespodzie 
waniej w 20 min. jeden z obrońców Ruchu zawinił 
rękę na polu karnem. Sędzia dyktuje jedenastkę.

Gracze ŁKS-u nie ebeą się podjąć wykonania 
rzutu, wreszcie wybierają Herbslreieha na egze
kutora. Strzał w sam róg nie był do obrony.

ŁKS prowadzi 1:0.
Podniecony tern Ruch zwiększa tempo i zaczyna 
gwałtownie nacierać. W 10 minut później ta sama 
sytuacja wydarzyła się na polu Ł. K. S. Rzut kar 
ny wykorzystał Peterek. Prymarkiewicz, minio 
wysiłków, nic zdołał obronić.

Po tych dwóch bramkach tempo gry znacznie 
spadło. Obie strony nie wysilają się zbytnio i do 
przerwy Ruch uzyskał dwa rogi.

Po przerwie stałe ataki Ł. K. S. Ruch jakby 
oszczędzał swe siły na finisz. Jeden z przebo 
jów Wiłimowskiego w 15 min. doprowadza do zde
rzenia jego z bramkarzem, który rzucił mu się 
pod nogi. Bramkarz Ł. K. S. doznaje kontuzji i 
później wraca na boisko.

Od tej chwili tempo wzrasta i gra staje się 
ostrzejsza. Kilku sytuacyj pod bramką Ruchu 
napastnicy nie wykorzystują, m. in. Durka nie 
trafia do pustej bramki. Wolny rzut przeciw Ł.
K. S. chwyta Giemza na głowę i skierowuje pił
kę do bramki. Prymarkiewicz szczęśliwie obronił.

Zwrotny moment meczu następuje w 30 minu
cie, kiedy to sędzia przyznał rzut rożny dla Ru 
chu. Centrę Urbana chwyta Peterek w podsko
ku i nieuchronnie skierowuje ją do siatki. Ł.K.S. 
widocznie załamuje się i w 35 min. Ruch wyko- 
rzysuje to dzięki zbytniemu wysunięciu się do 
przodu obrony Ł. K. Ś. Wilimowski •/. bliskiej od
ległości strzela trzecia bramkę, przypieczętowu 
jąc zwycięstwo swej drużyny. Wszelkie wysiłki 
gospodarzy na poprawienie wyniku są bezskute
czne. Sędziował p. Rutkowski. R.

bardziej precyzyjne i skuteczniejsze, mimo, że więcej 
z gry posiada Warta. Szybkonogi Duelberg w 20 min. 
ucieka z piłką Przykuckiemu i strzela pewnie obok usiłu
jącego wybiec bramkarza, zdobywając wyrównujący 
punkt.

Gra się wyrównuje. Niemcy ograniczają się przeważnie 
do dalekich strzałów. W 40 min. nieobstawiony Duelberg 
po raz drugi wykorzystał nieuwagę pomocnika Warty i 
po szybkim biegu strzela drugą bramkę.

Goście prowadzą 2:1.
Po przerwie Warta zmienia pomoc, usuwając Śmigla- 

ka, zaś linję pomocy tworzą Ofierzyński, Lis i Przykucki. 
Tempo gry w tej części meczu jest żywsze. Niemcy przej
mują inicjatywę, którą utrzymują aż do końca meczu. — 
Przypuszczają oni szereg dobrze obmyślanych ataków 
tak, że w tej fazie gry tylne formacje gospodarzy mają 
wiele zajęcia.

W 6 min. Lis wybija pitkę ze samej linji bramkowej 
w ostatniej chwili. Szereg żywiołowych ataków przez 
długi czas nie da je rezultatu. W 17 min. po akcji trójki 
ataku gości Sukroui po raz trzeci lokuje pitkę w siatce 
poznańskiej.

Warta, nie mając już teraz nic do stracenia, zamiast 
atakować, stosuje grę defensywną. Dopiero w 25 min. 
po uzyskano przez Kaestnera czwartej bramki, zrywa się 
Warta do ataku i stwarza kilka niebezpiecznych momen
tów. Na dwie minuty przed końcem strzela silnie pod sa
mą poprzeczkę Prusiński, ustalając wynik meczu.

Tennis-Borussia zrewanżowała się więc Warcie za po
rażkę w stosunku 2:5, jaką poniosła w Berlinie. Sędzia 
prowadził mecz bez zarzutu. Publiczności około 2.000.

UKONSTYTUOWANIE SIĘ WŁADZ ZWIĄZKU ZWIĄ
ZKÓW SPORTOWYCH. W ub. tygodniu odbyło się pierw
sze po watnem zgromadzeniu posiedzenie zarządu Zwią
zku Polskich Związków Sportowych, podczas którego 
zarząd ZZ ukonstytuował się następująco: prezes putk. 
Ftrycli, wiceprezesi pułk. Glabisz, dr Orłowicz (organiza
cyjny) i prawdop. inż. Loth (administracyjny), sekretarz 
nacz. Foryś, zast. mjr. Goehet, skarbnik dyr. Lesiewicz 
zast. inż. Lange, referat organizacyjno regulaminowy dr 
Orłowicz, propagandowo-wydawniczy red, Sikorski i kpt. 
Misiński, zagraniczny pułk. Glabisz, kobiecy kpi. Kurleto, 
bistorja sportu dr Orłowiczj statystyczny nacz. Foryś, 
porad prawnych dr Wojakowski, ref. młodzieży szkolnej 
dr Wojakowski i nacz. Foryś, ref. opieki lekarskiej vacat, 
ref .sportów motorowych kpt. Kulesza. Komitet olimpij
ski ukonstytuował się następująco: przewodniczący pułk. 
Glabisz, członkowie nacz. Foryś, kpt. Misiński. inż. Lan
ge, red. Sikorski, członkowie dokooptowani inż. Lenarto
wicz i kpt. Baran.
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Dwa udałe występy Pogoni we Francji.
Lwowska Pogoń rozpoczęła tournee po Francji pomyśl

nie. Zarówno wynik z zawodową drużyną Olympiąue Lil- 
leis, jag i świetne zwycięstwo nad reprezentacją Emi
gracji są poważneini sukcesami Pogoni i świadczą do-

Ollmpique Lillois
Lille, w maju.

Pogoń swoim meczem z Olympiąue Lillois zdobyła 
pewnego rodzaju rekord w... dluyości podróży i bez
pośredniej po niej gry. Począwszy od Lwowa łapano 
pociągi po różnych miastach i w ten sposób zajecha
no do Brukseli, gdzie musiano nieco spauzować, gdyż 
do Lille połączenia nic było. Znaleziono wkońcu kom
binację pociągu, który służył do transportu drobiu 
i mleka i w ten sposób przyjechano do Lille narówno 
dwie i pół godziny przed meczem.

Raz jeszcze „winowajcami" były paszporty. Klub już 
stracił nadzieję dla ich otrzymania, lecz ostatniego dnia 
slot się cud i jakoś one nadeszły, lecz bez... wiz. Dwie 
jakoś znaleziono. Natomiast otrzymanie belgijskiej odło
żono na przyjazd do Brukseli, licząc na większą wyro
zumiałość pod tym względem władz belgijskich. — Na 
granicy wykazano dla naszych sportowców więcej zro
zumienia, niż u> ministerstwie skarbu i, mimo braku 
wiz, puszczono ich dalej.

Pogoń—Olympiąue należał przedewszystkiem dlatego 
do ciekawych meczów, iż obydwie drużyny wzajemnie 
się siebie obawiały i dlatego też po pierwszej tremie wło
żyły do gry

całą swą umiejętność.
Pogoń kolosalną ambicją i całkiem nieprzeciętną dozę 
techniki, Olympiąue Lillois natomiast swą rutynę. — 
W drużynie francuskiej grał Szkot Mac Howar, Wę
gier Simonyi, Polak Walczak i oni to ,. az z reprezenta
cyjnym bramkarzem Francji Dejosseen stworzyli kościec 
drużyny.

W Pogoni wszyscy robili co było w ich mocy. Ambi
cja całej drużyny była kolosalna. Gracze „wychodzili" 
z siebie i poświęcenie ich było yodne przykładu. — Jak 
się to stało, iż Pogoń mając w czasie trzech czwartych 
gry przewagę mecz przegrała, trudno doprawdy zrozu
mieć. Złożyło się więc na to wiele przyczyn. Przede
wszystkiem zmęczenie podróżą, to co jednak zadecydo
wało o porażce to

pociąg do hyper-kumbinacji pod bramką
brak strzałów i niewielka ruchliwość napastników. — 
Gracz Pogoni był na pięciu metrach wolniejszy conaj
mniej o dwa metry od gracza francuskiego.

Albański w bramce grał świetnie,
zwłaszcza w pierwszej połowie, gdy Pogoń zdezorjento- 
wana nieuznaniem prawidłowo zdobytej bramki przez 
Matjasa II, opadła na silach. Później sędzia przyszedł 
w sposób zbyt nawet widoczny z pomocą drużynie fran
cuskiej, powodując wśród graczy polskich dalszą dezo
rientację i w owej chwili, kiedy to Francuzi raz po raz 
atakowali naszą bramkę, Albański stanął na wysokości 
zadania, łapiąc zdawało się beznadziejne strzały.

Na obronie wystąpiła nowa para Pogoni: Żróbek 
(dawniej Unja Lubelska) i Jeżewski. — Bekom brakło 
przedewszystkiem pewności i opanowania. Zastąpili je 
oni jednak nieprzeciętną ambicją i poświęceniem. — 
W sumie jednak obrsna spełniła swe zadanie w zupeł
ności. Jeżewski jest winowajcą jedynej bramki zdobytej 
przez Olympiąue, czemu przy odrobienie orjentacji 
mógłby przeszkodzić.

Na pomocy wybił się przedewszystkiem 
Hanin.

Grając w sposób podobny jak na meczu w Lille, zasłu
żył on na to, by kapitan związkowy zainteresował się 
jego osobą. — Obok Hanina miejscami świetnym był
Wasiewicz. Nie' wytrzymał om jednak całego meczu, 

zresztą po podobnej podróży trudnoby mogło to być 
inaczej. Deutscshman dopełniał tę dwókę i grą przy
pominał swe najlepsze czasy.

Atak grał inaczej do przerwy, inaczej też po przerwie.
Z chwilą, gdy Matjas II przeszedł na pozycję lewego 
łącznika, a Zimmer na prawego, atak był conajinniej 
o 50 procent gorszym. Na prawym skrzydle Matjas I 
przedstawiał się nieźle do przerwy, później z Zimmerem 
nie potrafi! nic zrobić, tak samo zresztą było też 
z Niechciałem.

Ten ostatni gracz chciał za wszelką cenę strzelić bram
kę, lecz mimo, iż okazji miał do tego kilkanaście, ża
dnej nie potrafił wyzyskać. Zimmer, niezły w polu, pod 
bramką zawodził, on jak i Marmolak grający na środ
ku ataku byli najpowolniejszymi graczami na boisku.

W drużynie francuskiej na wyróżnienie zasługuje 
bramkarz Defossees,

który uratował Olympiąue od pewnej porażki. Obrona 
niezła, lecz bezsprzecznie najsilniejszym tam punktem 
była pomoc, w której pierwsze skrzypce trzymał Szkot 
Mac Jłowan. W ataku niezłym był lewoskrzydłowy Be- 
ringer, prawy łącznik Walczak, grający pod pseudoni
mem Launenta i środek ataku Węgier Simonyi. Techni
cznie jako całość drużyna polska przedstawiała się

znacznie lepiej od Olympiąue.
Już w 31 minucie z niespodziewanego podania pra- 

woskrzydłowego dostaje piłkę Simonyi, który strzela 
nieuchronnie z dwóch metrów

pierwszą bramkę.
Wprowadza to w szeregi Lwowian nieco dezorjentację, 
lecz Matjas II, zagrywając w sposób naprawdę tu nie- 
widywany, przejeżdża raz po raz stronę francuską, —

datnio o poziomie piłkarzy lwowskich. Poniżej zamie
szczamy recenzje specjalnego wysłannika z obydwu me
czów z udziałem Pogoni. (Red.).

— Pogoń 1:0 (1:0)
Nie mając jednak odpowiedniej pomocy w swych part
nerach nie potrafi lego wyzyskać.

Niechcioł kilkakrotnie ucieka, lecz grając zbyt indy
widualnie, nie może tego również wyzyskać cyfrowo. — 
Matjasowie mają kilkakrotnie okazję do zdobycia bram
ki, lecz wszystko się kończy na

wspaniałych robinsonadaeh Dęfossees‘a.
W tym samym okresie atak Olympiąue przedziera się 

na bramkę Pogoni i Albański rozpaczliwie broni. — 
Piłka idzie w pole, lecz znów wraca na bramkę, tym 
razem broni już beznadziejnej sytuacji poprzeczka, lecz

Znakomity bramkarz Olympiąue Lillois, 
reprezentant Francji, Defosses.

Pogoń gromi Emigrację 7:2 (5:0).
Lens, 6 maja (tel.). Pogoń postanowiła mięć 

wyjazd przyjemny i dlatego też po porażce z Lil
le wyjechała! do Paryża, gdzie chwile dzielące 
ją od meczu poświęcono na zwiedzanie miasta.

Nie przygotowując się specjalnie do spotkania 
z Emigracją oczekiwano go jednak z niecierpli
wością, gdyż chciano za wszelką eene zrehabili
tować się za niesprawiedliwą porażkę, którą z po
mocą sędziego odniosła drużyna lwowska w Lille.

W niedzielę od samego rana panowała' w 
Lens

wspaniała pogoda.
Dzień nie był specjalnie gorący' mimo, słońca. 
Przepowiadano rekord publiczności i tak się 
stało. Już na godzinę przed meczem stadjon był 
przeładowany do ostatniego miejsca. Prawdopo
dobnie było z górą 6.000 osób. Mecz odbył się na 
boisku miejskiem, które okazało się zamałe.

Pogoń pokazała w tern spotkaniu
grę poprostu koncertową.

Słabiej, aniżeli w Lille grał Zróbek. Niechcioł, 
który był do przerwy poprawny starał się w dru
giej połowie gry strzelić bramkę za wszelką cenę 
i wchodząc* stale nie na swoje miejsce sam nic 
nie zrobił i innym przeszkadzał. Reszta natomiast 
grała poprostu koncertowo.

Na pierwszem miejscu należy wymienić prze
dewszystkiem Matjasa /I i Albańskiego. Można 
śmiało powiedzieć, iż tej klasy graczy nietylko 
nie widziała jeszcze Emigracja, lecz również i 
Francuzi, którzy licznie z burmistrzem miasta 
na mecz przybyli.

Wyższość drużyny krajowej uwidaczniała się
już od pierwszej chwili

i to na każdem miejscu. Wszyscy gracze Emi
gracji ustępowali swym kolegom krajowym któ
rzy niespodziewanie okazali się lepszymi, niż to 
przypuszczano. Emigracja była tem zaskoczona 
i dlatego też gdy zauważono, że wszystkie piłki 
wystawione na for Pogoń zabiera, stracono gło
wę i odzyskano ją dopieiro, gdy w siatce „sie
działo* już 6 bramek.

Albański grał świetnie.
Obronił dwa strzały skierowane do rogu w spo
sobi nieprawdopodobny. iW obronie Bereza był 
lepszym od swego partnera Żróbka. Ten ostatni 
grał znacznie lepiej w Lille. Na pomocy dosko
nałe przedstawiał się Wasiewicz. Cała Unja po- 
zatem była bardzo dobra.

Na prawej pomocy grał Hanin, który ustąpił 
później miejsca Deutschmanowi. Poza tem na 
lewej stronie a po przerwie na prawej grał Ja
worski. W ataku

najlepszym był Matjas II. 
obok niego doskonale grają do przerwy wszyscy, 
a po przerwie Zimmer i Matjas. Niechcioł i Na- 
cbaczewski przedstawiali się słabiej, pierwszy z 
powodu manji strzelania bramek, drugi zaś po 
przerwie nie nadwyrężał się.

W drużynie Emigracji jaśniejszy punkt był 
tylko w ataku. Tam Polski na środku ii Dębicki 
na prawem skrzydle pracowaili za wszystkich.

w chwilę później z dwóch metrów Niechcioł nie potrafi 
strzelić, co naśladują po nim inni napastnicy.

Dziwnem się wydaje, iż w meczu tym padla tylko 
jedna jedyna bramka. Mogło być ich już do samej 
przerwy conajmniej kilka. W 29 min. następuje

najbardziej emocjonujący moment.
Wasiewicz strzela po ziemi, a Matjas II, nadbiegając, 
zmienia kierunek lotu piłki i ta wchodzi do rogu. — 
Niewiadomo jednak z jakiego powodu sędzia gwiżdie 
na spalony Matjasa mimo,, że ten w chwili strzału miał 
przed sobą trzech yraczy.

Publiczność protestuje.
Sędzia jednak jeszcze bardziej tem rozgniewany daje 
raz po raz krzywdzące Pogoń decyzje. — Publiczność 
przyjmuje to jednak za każdym razem gwizdem, biorąc 
stronę Lwowian. Przed sarną przerwą Pogoń gniecie 

Francuzów niemiłosiernie i ci, poza kilkoma wypadami, 
są zupełnie sparaliżowani.

W drugiej połowie
atak Lwowian gra w następującem zestawieniu: Ma- 
Ijas I, Zimmer, Marmolak, Matjas II i Niechcioł. Odrazu 
widać, że drużyna polska na podobnem zestawieniu 
traci. Pogoń jednak zbiera raz jeszcze siły i przeprowa
dza szereg nowych ataków. —• Po przerwie Lwowianie 
mają tylko lekką przewagę i niema już takiego gnie
cenia jak przedtem.

W 21 min. Niechcioł się przebija pod bramkę, lecz 
strzela obok. Kilka innych strzałów Matjasa II łapie 
Defossees i zdaje się, że wynik będzie nierozstrzygnię
tym, gdyż Mafmolak otrzymuje sam piłkę przed bram
ką, lecz w podobnej sytuacji traci on głowę i podaje 
sobie piłkę na... auł. Jeszcze kilka sytuacji niewyzyska- 
nych i sędzia odgwizduje koniec zawodów.

Suchodolski w bramce nie był słabym lecz bro
nił bez szczęścia. Conajmniej dwie bramki mógł 
zatrzymać. Obrona Emigracyjna dawała sobie z 
trudem tylko radę z atakiem Pogoni. Pomoe 
przedstawiała się stosunkowo najsłabiej.

Przebieg gry.
Skład drużyn: Pogoń: Albański, Bereza, Źró

bek, Jaworski, Wasiewicz, Hanin (Deutschman), 
Matjas I, Matjas II, Zimmer, Nachaczewski, 
Niechcioł. Drużyna Emigracji: Suchodolski, 
Maćkowiak, Nawroczyk, Gunter, Michalski (Maty
siak), Woźniak, Dęmbicki, Łuciak, Polski, Bed
narz, Czubak.

Już w pierwszych minutach gry Matjas II 
strzela nieuchronnie na bramkę i Suchodolski 
musi skapitulować. Emigracja rewanżuje się na
tychmiast atakiem, lecz Albański dikwiiduje go 
bez trudu. Z centry Niechcioła Zimmer przestrze- 
liwuje lecz niedługo później Nachaczewski strze
la piłkę w słupek i nadbiegający Matjas II do
bijają ją do rogu. Gra toczy się zaledwie 12 mi
nut i już

drużyna lwowska prowadzi 2:0.
Klęska Emigracji wisi w powietrzu. Przez kilka 
chwil przewaga Pogoni staje się przytłaczająca 
i niedługo potem po ładnej kombinacji braci 
Matjasów młodszy ustanawia wynik na 3:0.

Emigracja odpowiada na przewagę Pogoni 
tylko nielicznemi atakami, który z łatwością li
kwiduje Albański. Przed samym końcem pierw
szej połowy Nachaczewski strzela doskonale do 
górnego rogu czwartą, a w dwie minuty później 
Matjas II biątą bramkę.

Po przerwie
przewaga Pogóni staje się mniejsza. Emigracja 
grając z wiatrem stara się za wszelką cenę zmniej
szyć stosunek bramek, lecz niespodziewanie Mo- 
fjas II podwyższa go do 6:0. Teraz dopiero docho
dzi do głosu Emigracja i zmusza Albańskiego do 
kapitulacji. Dębicki z kilku metrów kieruje pił
kę do rogu nlie do obrony. Stan 6:1 dla Pogoni.

Gra staje się coraz bardziej wyrównana. Al
bański musi bronić kilku bardzo groźnych strza
łów, z drugiej zaś strony Niechcioł marnuje jed
na sytuacje po drugiej. W 31 min. Matjas II 
strzela 7-mą bramkę, która jest jednocześnie 4-tą 
zdobytą przez tego napastnika. Na 4 minuty 
przed końcem sędzia dyktuje karnego przeciwko 
Pogoni za wątpliwą „rękę“, którą Dębicki zamie
nia w bramkę.

Wieczorem odbył się
bankiet.

Emigracja witała Pogoń z niezwykłą serdeczno
ścią a kierownictwo jej złożone z prof. Dręgiewi- 
cza, mjr. Ślepeckiego, dra Ostowskiego i dra 
Hankego zyskało sobie tutaj powszechną sym- 
patję wśród naszych wychodźców. Meczem tym 
Pogoń uzyskała najlepszy wynik z pośród wszyst
kich polskich drużyn krajowych, występujących 
na emigracji.

Hajot.
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Cr.iyment z meczu Garbarnia —Uracouia pod bramką Cracouii. Bramkarz Otfinowski im ciemnej koszulce) broni przed Drużyna Garbarni, która pokonała Cracooię. Stoją od lewej: Pazurek 11, Pazurek l. Haliszka. Smoczek, Wilczkiewicz, Piagment z meczu Ruch - Podgórze rozeyraneyo, w Wielkich Hajdukach,
strzałem napadu Garbarni. Od prawej gracze: Ziżka, Pazurek i Lasota. Maurer, Lesiak i Kiesner. klęczą: Joksz. Hoszowski i Konkiewicz.

CZWARTKOWE SENSACJE LICOWE
Kraków, 3 maja.

We czwartek, <1n. 3 maja odbyły się tylko trzy mecze li 
gowe, ale za to obfitujące w niepowszednie sensacje. Na czo 
ło wybija się nienotowana w ostatnich latach Ligi wysoka 
porażka, jaką poniosła drużyna Podgórza w spotkaniu z Hu 
chem oraz wysokie zwycięstwo Garbarni nad Cracooią. Trze
ci mecz — Leg ja—Strzelec zakończył się spodziewanym do 
pewnego stopnia podziałem punktów między obiema draży 
nami.

Poniżej da jemy przebieg powyższych zawmdów:

Ruch-Podfiórzc 13:0 (4:0).
W. Hajduki, 3 nntja.

Trzecie z rzędu zawody ligowe mistrza piłkarskiego Pol 
ski KS Kuchu, rozegrane w ubiegły czwartek w W. llajdu 
kacb. przyniosły mu znów zasłużone zwycięstwo i rzadką w 
histoiji rozgrywek ligowych porcję zdobytych bramek.

Tym razem przeciwnikiem Ślązaków było Podgórze, które 
chociaż ‘jechało na Śląsk po pewną porażkę, to jednak po 
zwycięstwie nad Legją, przyjęte zostało przez gospodarzy z 
pewnym respektem, co też uwidoczniło się w czasie gry. — 
Dziwnem zrządzeniem losu, Ślązacy w tegorocznych zawo
dach natrafili na początku na trzy właśnie zespoły Krakowa, 
a mianowicie Cracooię, Wisłę i Podgórze, i wszystkie trzy 
rozłożyli przekonywująco

w imponującym stosunku 20 bramek,
na jedną zaledwie strzeloną tylko przez Wisłę.

Fakt len oczywiście przemawia w tej chwili za pełną su
premacją pitkarstwa Śląskiego nad krakoutskiem, oraz 
świadczy wielce dodatnio o grze Ślązaków i ich umiejętno 
ści strzelania.

Nareszcie bowiem doczekaliśmy się
drużyny dysponującej napadem,

w którym każdy członek, obojętnie na zajmowaną pozycję, 
strzela przy każdej sposobności. Teraz więc nie można się 
dziwić wynikom Ślązaków. W sumie grają oni tak, jak każda 
drużyna czołowa naszej Ligi, z mniejszeini lub większemi 
odchyleniami, pod względem technicznym lub kondycyjnym, 
ale właśnie ta dyspozycja strzałowa oraz ten realizm w wy

korzystywaniu sytuacyj podbramkowych i sposobności do 
strzału, czynią ich tak niebezpiecznymi i przynoszą im takie 
wspaniałe rezultaty.

A tymczasem ich przeciwnicy, posiadający nie gorsze wca
le sytuacje podbramkowe, zaprzepaszczają je w kompromi
tujący niekiedy sposób.

Tak było z Cracovią, która grata równorzędnie, a Kuch 
strzela! bramki. Podobne sytuacje, jak Ślązacy, miała rów 
nież i Wisła.... cóż kiedy jej napastnicy przestrzeliwali w 
nieprawdopodobny sposób.

2 Podgórzem była jeszcze inna historja. Gdy pisałem o 
meczu z Wisłą, że padły tam bramki naprawdę piękne i rzad
ko widziane, to o bramkach strzelonych Podgórzowi muszę 
napisać

w samych superlatywach.
W puszczeniu 13 bramek żaden z bramkarzy Podyórza nic 

ponosi żadnej winy! A co ciekawsze, że do ostatniej chwili 
Podgórze utrzymało otwartą grę!

W meczu tym napastnicy śląscy przeszli samych siebie. 
Licytowali się przedewszystkiem doskonały Wilimowski z 
Pełcrkiem, a wmieszali się do nich Giemza, Włodarz i Ur
ban. Tylko ten ostatni wspaniałomyślnie przestrzelił karnego, 
nie chcąc widocznie zepsuć całego efektu... już przedtem 
strzelonych 12 bramek, w przeciwnym bowiem razie wszyscy 
napastnicy pocliwalićby się mogli uzyskanemi goalami.

Gzem na taki „Sedan" odpowiedzieli goście?
A więc przedewszystkiem grali, jak mogli i umieli. Żad

nego jednak zaszczytu piłkarstwu krakowskiemu nie przy 
nieśli i sądząc z ich występu, żadnych widoków na utrzyma
nie się w Lidze nie mają.

Poza Koczwarą, pracowitym Kretem i doskonałym Ga- 
majem, nie ma u nich naprawdę nic wartościowego. Szko
da tylko Gamaja w takim zespole. Gdy zaś wszyscy widzo
wie. jak i sami goście pogodzili się ze swoją porażką, to 
jedno tylko wszystkim pytanie cisnęło się na usta: Jak oni 
mogli, wyyrać z Leg ją — względnie jak Leg ja mogła prze
grać z nimi?

Przebieg zawodów
rzecz zrozumiała... nie mógł być ciekawym. Wysoka prze
grana gospodarzy do końca nie ulegała żadnej kwestji. Pu 
bliczność zaś przy tego rodzaju grze stała się niesłychanie

wymagającą, jeśli chodziło o efektownie strzeloną br.-ńnkę. 
w czem największy • sukces odniósł mimo kontuzji i cliwi- 
lowem nawet zejściu z boiska Wilimowski. Najsłabiej wy
pad! tym razem Włodarz, Dziwisz i obrońcy. Płoch, zastępca 
Kurka, interwenjował kilkakrotnie ku zupełnemu zadowo
leniu.

Samym zawodom towarzyszył jeszcze jeden ciekawy mo
ment. Oto zwolennicy Ruchu, przybywszy tym razem na 
zawody gdzieś aż z nad granicy niemieckiej, wypuszczali za 
każdą strzeloną Podgórzowi bramką, specjalnie przywiezio
nego ze sobą gołębia pocztowego. W drugiej połowie gry 
zmartwili się niezmiernie, gdyż wkońcu

brakło im tych gołębi,
wobec tuzina przeszło strzelonych przez Klich bromek. Od
grażali się podobno, iż na następny raz zaopatrzą się już w 
odpowiednią ilość „pocztowych". A więc proszę... uważać'

Sędziował p. Drożdż. Widzów około 3.000.

Garbarnia—Cracovia 4:0 (1:0).
Kraków. 3 maja.

Spotkanie to nabrało znaczenia po zwycięstwach obu prze
ciwników przed tygodniem. Typ równości szans zdawał się 
mieć uzasadnienie, po przewertowaniu nazwisk w drużynach 
tak „na oko", bez krytycznej analizy. Nie uwzględniano 
przytem najrozmaitszych możliwości, związanych ze stadjiim 
krystalizowania się drużyn. Tymczasem one zadecydowały 
o grze i wynkiu.

Cracovia rozpoczęła i nadała ton grze
przez pierwszych 25 min.

i na tern skończyła. Garbarnia podjęła grę dopiero w ostat
nich 25 minutach i wygrała całość, bo w tym czasie wyko
rzystała swą przewagę, a przedewszystikem załamanie psy 
chiczne przeciwnika. Wysoki wynik nie wyraża, coprawda, 
stosunku sił, bo przy malej zmianie w grze ataku Cracovii, 
mógłby on brzmieć zupełnie odmiennie, ale świadczy, że w 
obecnym składzie i wyglądzie białoczerwoni

nie podtrzymają bogatej tradycji.
Obserwacja obu drużyn rzucała w oczy, że formacje de-

fenzywne — ogólnie biorąc — przewyższają napastników. 
Dalsza różnica wskazywała, że właściwie na boisku istniał 
jeden atak — Garbarni. Dalekim on był od ideału, ale prze
cie/. miał jednostki, które potrafiły wyzyskać skutki rachi
tycznej gry piątki ofenzywnej Cracovii. W tein leżała pod
stawa sukcesu Garbarni, w której wszyscy zawodnicy wal
czyli o zwycięstwo nad równie ofiarnymi 6-ciu zawodnikami 
óefenzywy Cracovii, pozbawionej linji, która zasługiwałaby 
na miano ataku.

O jakichkolwiek działaniach forytujących Garbarnię nie- 
może być mowy. Sędzia p. Schneider prowadził je wzorowo, 
aczkolwiek przeoczył „spaloną" pozycję .Maurera, z której 
padła pierwsza bramka. Równie bowiem przeoczy! rękę 
Dańca czy Lasoty w polu karnein. Drużyny grały więc

w równych sportowo warunkach, 
a wygrała ta, która miała wprawdzie słabe punkty, ale ni* 
miała katastrofalnych, jak to było u Cracocii.

Jakość gry miała
rozmaite fazy.

Cząstka Cracovii miała przebłyski, a może właściwiej resztki 
dawnej gry. Potem przyszedł dług okres, w którym obie dru
żyny siliły się przepchać piłkę ku bramce przeciwnika. W 
tym czasie najczęściej uganiano za piłką, a ta przeważnie 
chodziła dobrowolnie. Środki- techniczne wówczas używane 
do pokazowych zaliczyć nie możnaby. Wreszcie ostatni, zwy
cięski dla Garbarni okres, przyszedł z momentem uzyskania 

"drugiej bramki. Zupełnemu zdezorjentowaniu Gracovii mogli 
wówczas przeciwstawić gracze Garbarni spokój, w rezultacie 
czego role zmieniły się gruntownie. Teraz grała Garbarnia, 
a tylko nieliczni zawodnicy Cracoci usiłowali się bronić. Dal
sze dwie bramki potwierdziły stan psychiczny pokonanych

Garbarnia grała
lepiej, niż ostatnio.

Trójka obronna wzmocniła się pozyskaniem Hoszowskiego, 
odważnego i ruchliwego bramkarza. Coprawda, napastnicy 
t.racosii nie. stawiali go przed trudnemi problemami, ałe już 
wyłapywanie złych podań i wybiegi wyróżniały go z grona 
dotychczasowych bramkarzy Garbarni.

Podobnie ma się rzecz z obroną. Mniej zadowalający w 
wykopie, w pojedynkach prawie zawsze górowali nad cho
dzącymi napastnikami Gracocii.

Wybitna poprawa zaznaczyła się w grze pomocg, chodzą
cej bardzo składnie za swym atakiem. Pozwalało to momen
talnie ratować piłki zgubione na przedzie i oddawać je ce
lowo Wszyscy trzej równie dobrze spisali się, aczkolwiek 
w początkach gry nie było tego jeszcze widać. Wilczkiewicz 
nic pozwalał Kossokowi dojść do głosu. Skrajni, szczególnie 
lewy, nie mieli kłopotu ze skrzydłowymi Cracovii.

Pełnowartościowym napastnikiem Garbarni był tylko Kie
sner, który na sąsiedztwie Maurera zyskał bardzo wiele. Ci 
dwaj zaważyli głównie na wyniku. Lewa strona znacznie gor
sza od prawej kombinacyjnej. Nabytek Pazurek I, prócz cia
ła i skłonności do jego nadużywania, niczego nie wniósł, a 
tylko oddziałał niekorzystnie na brata-lącznika. Ten tandem 
tanków nic zapowiada się obiecująco. Kierownictwo Smoczka 
nic zadowoliło nawet skromnych wymagań, natomiast parę 
strzałów podobało się.

Po stronie Cracovii grająca trójka obronna nie była gorsza 
mimo braku Pająka. Otfinowski częściowo ponosi winę z La
sotą przy ostatniej bramce — zresztą bronił dobrze. Do
niec po długiej przerwie okazał się bardzo pożytecznym z 
pięknym wykopem. Brak szybkości był przyczyną, że z jego 
strony padały bramki.

Pomoc nie grała równomiernie. Z początku panowała nad 
sytuacja całkowicie, gdy jednak potem na Chruścińskim po 
częły ukazywać się ślady zmęczenia, spowodowana niezdol
nością utrzymania piłki przez napastników, luka między te- 
mi linjami stawała się wielką, a z nią rozpadła się spoi
stość drużyny. Po bardzo dobrym starcie był potem Chru
ściński do końca poprawny. Ciężkie zadanie utrzymania 
Riesnera i Maurera spełnił Mysiak bardzo dobrze. „Cięższe" 
ze względu na wagę obu Pazurków, zadanie miał Żiżka.

Bolączką drużyny jest sitak
w dalszym ciągu. Ostatnio przynajmniej Ciszewski ratował 
prestiż tej linji. We czwartek nawet on znikł w gronie 
reszty, która jeszcze raz wykazała, że już ostatni czas do 
jej racjonalnego przekształcenia, o ile poważnie rzecz się 
traktuj)

Kierownictwo ataku powierzono Kossokowi, zawodnikowi, 
któiego stan fizyczny dziś absolutnie nie odpowiada iiyma 
ganiani. W rezultacie nie tylko nie kieruje grą, ule w niej 
prawie nie bierze udziału, bo brak sił i szybkości. Kossok 
zdrowy z przed 3 la! sam mógł mecz czwartkowy wygrać.

Drugi punkt to Kubiński. W ciągu 90 minut kilka razy 
zetknął się z piłką bez najmniejszej dla gry korzyści. — 
Czasy świetności i pożyteczności u niego minęły' -— nie
stety — bezpowrotnie. Wiek robi swoje, o tern należy 
wiedzieć.

Do drugiej grupy należy Ciszewski, Malczyk i Rusin. 
Ostatni na skrzydle nie dostawał od Ciszewskiego właści
wych podań, do ucieczek, a na solowe akcje jest zbyt 
prymitywny. Malczyk chodził luzem miedzy Kossokiem i 
Kubióskim, a Ciszewski pracował więcej od innych, jed
nakże tak wolno i nerwowo, że powodzenia mieć nie 
mógł.

Skład drużyn i przebieg gry:
(iarbai-nia: Koszowski. Konkiewicz, Joksz, Lesiak, Wil

czkiewicz. Haliszka, Riesner, Maurer, Smoczek, Pazurek 
II i I. Cracocia: Otfinowski, Lasota, Doniec, Żiżka, Chru
ściński, Mysiak, Kubiński, Malczyk, Kossok. Ciszewski, 
Kusin.

Wkrótce po rozpoczęciu Pazurek I po kornerze zmusza 
Gtfinowskiego do opuszczenia boiska na pewien czas. — 
Gwizdek sędziego temperuje zapal i gra się potem spo
kojniej. Cracocia lepiej się prezentuje. Pomoc rzuca cią
gle atak wprzód i wówczas trafiają się ładne akcje, pod 
bramką fatalnie przepuszczane. Po około 30 minutach 
gra się wyrównuje, ale nie ma w niej ciągłości, tylko oder
wane momenty* zagrań. W 31 min. dalekie podanie z 
lewej strony chwyta stojący na „spalonym'' Maurer, pod
jeżdża bliżej i strzela do bramki. Zaraz potem Riesner 
ładnie strzela, lecz Otfinowski równie ładnie broni. Przed 
pauzą Koszowski dwukrotnie wybiega i lak chroni bramkę 
przed Ciszewskim.

Po przerwie nieporozumienie Dońca z bramkarzem o 
mało nie przyniosło punktu Garbarni. W dalszym ciągu 
gra się obustronnie dorywczo. Ładniejszym momentem 
jest uelley Maurera. Garbarnia myśli o ochronie bramki, 
gdy tymczasem w 24 min. błąd Dońca daje Maurerowi 
sposobność podwyższenia wyniku do i:'d. Od tej chwili 
Garbarnia zawładnęła grą. Maurer strzela na słupek, 
Smoczek volleyem daje sposobność popisania się Otfinow- 
skiemu. W 40 min. Pazurek II zbliska strzela trzeci punkt, 
u w minutę potem brat jego wykorzystuje nie po rozumie 
nie Lasoty i Otfinowskieyo, ustalając wynik 4:0.

Widzów 4.600. y. A’.

Fragment z meczu Kuch—Podgórze. Bramkarz Podgórza Koczwara u> ukcji. Drużyna K. S. Ruch Wielkie Hajduki, która ostatnio pokonała Podgórze w rekordowym stosunku 13:0. Fragment z meczu Strzelec—Pogoń we Lwowie. Albański interweniuje w niebezpiecznym momencie.
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Legio—Strzelec 1:1 (1:0).
Siedlce, 5 maja.

Spotkania powyższych drużyn posiadały zawsze pie
przyk w postaci rywalizacji o prymat w piłkarstwie woj- 
skowem Polski. Obecnie jednak wobec tego, iż Strzelec 
składa się prawie z samych „cywilów", mecze pomię
dzy temi zespołami straciły swój charakter. Mimo tego 
występ renomowanej drużyny warszawskiej na gruncie 
siedleckim był i będzie dla publiczności stolicy Podlasia 
ewenementem dnia. Strzelec, po swem Wysokiem zwycię
stwie nad drużyną Warty poznańskiej, uważany był za 
faworyta spotkania, do którego znajdująca się ostatnio 
w słabej formie drużyna warszawska wystąpiła bez Je
sionki, Szallera i Eajdka. Mimo tych luk, których nie 
mogli odpowiednio zapełnić rezerwowi: Szezotkowski na 
miejscu Jesionki-oraz Skrzypczak i Gburzyński w ataku 
Legja przedstawiała się naogół nieźle. Zespół warszaw
ski miał swoje główne oparcie w doskonałym Martynie 
który w obronie unicestwiał z powodzeniem wszelkie za
kusy lotnego ataku miejscowych na zdobycie bramki.

Przeździecki 1 na stanowisku środkowego pomocnika 
w-ypadł Idado, nie mogąc sobie dać rady z szybką trójką 
ataku Siedlczan, przyczem gracz ten po przerwie widocz
nie opadł na silach. Przeździecki II również nie dopisał. 
Kubera na prawej pomocy zupełnie unieszkodliwił Kow
bojka i zasilając cennemi piłkami prawą stronę swego 
ataku, okazał się graczem naprawdę wartościowym.

W ataku gości najlepszym był szybki i niebezpieczny 
Wj/pŁ/ems/a, który raz poraź wypuszczany w bój przez 
Nawrota, stwarzał wiele niebezpiecznych sytuacyj i nie
pokoił często Siedlczan. Nawrot poza uzyskaniem efek
townej bramki, wypad! naogół słabo, przyczem w po
równaniu do graczy Siedlec, raził brakiem ambicji. Z łącz
ników lepszy był Łysakowski, najsłabiej zaś wypadł Gbu
rzyński na lewem skrzydle, rzadko zresztą zatrudniony.

W drużynie Strzelca najlepiej, jak zwykle, grała obro 
na, podczas gdy Siadak miał mało pola do popisu. Grę 
braci Gwoździńskich cechuje szybkość, pewny i czysty 
wykop, oraz spokojne wyjaśnienie groźnych sytuacyj 
podbramkowych. Pomoc nie szczędziła swych sił, Stępień 
na środku był lepszy od bocznych kolegów’.

W ataku podobał się szybki Święcicki, do którego gry 
starali się dostroić jego partnerzy trójki ataku. Skrzydła 
u miejscowych stanowiły najsłabszą część zespołu, szcze
gólnie odnosi się to do Kowbojka.

Charakterystyczną dla obu zespołów’ była dobra obro
na oraz jednakowa taktyka pomocy, grająca defensyw

Wisła-S.V. Vorwarts 2:2 (2:1)
Gliwice, 6 maja, (teł) Niedzielny występ Wisły, 

pierwszy po długoletniej przerwie, na Śląsku nie
mieckim, wzbudził tu wielkie zainteresowanie. 
To leż mimo wielu równoczesnych atrakeyj, za
wody powyższe zgromadziły około 1A00 widzów, 
którzy obserwowali mecz od początku aż do koń
cowego gwizdka sędziowskiego z niesłabnącą uwa
ga. Naogół występ Wisły pozostawił tu jak naj
lepsze wrażenie i gra jej zjednywała sobie wielo 
krotnie aplauz całej widowni.

Przeciwnik Wisły, Sp. Vorwarts, należy do dru 
żyn, których nie można lekceważyć, gdyż jest obok 
Beuthen „09“ czołowym klubem niemieckiego Ślą
ska i legitymuje się takiemi sukcesami, jakie u- 
zyskał w zeszłorocznych spotkaniach z drużynami 
polskiemi, jak zwycięstwa nad Ruchem i Gar
barnią.

Do meczu z tą drużyną stanęła Wisła w nast. 
poważnie osłabionym składzie: Madejski, Pychow- 
ski, Szumilas, Kotlarczyk Ił, Kotlarczyk I, Je
zierski, Adamek, Pazurek, Obtulowicz, Sołtysik, 
Łyko. — Sp. Vorwarts: Wyseholek, Stypa, Koppa, 
Wiedra, Lachman, Josephos, Wilschek, Kubecky, 
Richter, Mores i Kamalla.

Przed zawodami powitali drużynę krakowską 
przemówieniami: „Fiihrer“ drużyny gliwickiej 
oraz przedstawiciel magistratu m. Gliwic, poczem 
dokonano wymiany pamiątkowych upominków. 
Zawody zaszczycili swą obecnością m. in. gen. kon
sul Rziplitej Polskiej p. Samborski, wieekonsuł dr 
Figlarewicz i attache kosularny p. Bodziański, 
którzy okazują wiele zainteresowania dla każdo
razowych występów polskich drużyn w tamt. te
renie.

Zawody rozpoczęły się przy pięknej pogodzie i
wśród żywego tempa.

które utrzymało się aż do samego końca, pomimo 
iż teren boiska był nienadzwyczajny, ciężki. Na 
drużynie Wisły znać było wielka poprawę w po 
równaniu z forma, jaka ona wykazała ostatnio 
w spotkaniu z Ruchem. Uwydatniło się to prze- 
dewszystkiem w linji napadu, który tym razem 
chodził całemi okresami wcale poprawnie i ambi
tnie, w szczególności dotyczyło to takich punk
tów, jak Pazurek, Sołtysik i Łyko, natomiast nie 
dopisał Adamek, który niepoprawnie popełnia te 
same błędy, co i przedtem. Obtnłowicz niedopisał 
tylko po pauzie, na skutek jedynie kontuzji nogi. 
Formacje defensywne spełniły naogół swoje za

Program walk finałowych o mistrzostwo świata
w pitce

Rzym, 3 maja. We czwartek odbyło się w Rzymie ze
branie komitetu organizacyjnego mistrzostw piłkarskich 
świata, w którem wzięli udział dr Schricker, dr Bauwens 
(Niemcy). Maura (Włochy), Fischer (Węgry), ponadto 
w zebraniu tern wzięli również udział reprezentanci kra

nie. Bramkarze byli mało zatrudnieni, gdyż strzały z po
wodu wspomnianej taktyki pomocy obu drużyn należały 
do rzadkości. Z tego też powodu gra mało efektowna 
toczyła się najczęściej na środku boiska.

Przebieg gry i skład drużyn:
Legja wystąpiła w składzie: Keller, Szezotkowski, Mar

tyna, Przeździecki II, Przeździecki 1, Kubera, Gburzyński, 
Łysakowski, Nawrot, Skrzypczak i Wypijewski. Strzelec: 
Siadak, bracia Gwoździńscy, Skorzysko, Stępień, Lewoc- 
ki, Kowbojek, Polak, Bilewicz, Święcki i Major.

Pierwsze zapęty obustronnych ataków kończą się za
zwyczaj za linją bramkową. Więcej agresywny Strzelec 
dochodzi w 13 min. pod bramkę Legji i złe wykończenie 
w postaci dwukrotnie oddanego strzału tak przez Bilewi- 
cza, jak i Polaka ratuje gości od niechybnej bramki.

Początkowo Legja częściej gościła na połowie boiska 
Strzelca, lecz ataki jej były mniej niebezpieczne od miej
scowych. W tym czasie bardzo podobały się pociągnięcia 
Wypijewskiego. Pierwsza bramka dla Legji padła w 36 
min., uzyskana w efektowny sposób przez Nawrota, mia
nowicie po otrzymaniu piłki, gracz ten inicjuje ucieczkę 
do tyłu, lecz prędko się jednak odwraca i ostrym strza
łem z odległości 30 m lokuje piłkę w prawym rogu bramki 
przeciwnika. Był to rzeczywiście

najładniejszy moment zawodów.
Już w minutę potem do piłki dochodzi na polu bramko
wym Legji Polak, który zaprzeszcza dla Strzelca 100 proc, 
okazję do zdobycia bramki, przenosząc lekko nad po
przeczkę. Jeszcze lepszego momentu nie wykorzystał 
Strzelec w -10 min., kiedy ostry strzał Kowbojka po od
biciu od słupka wraca na boisko.

Po przerwie wskutek panującego upału tempo yry 
znacznie osłabło. Ostre ataki gospodarzy paraliżował do
skonały Martyna, do którego atak Strzelca odnosił się 
z niemałym respektem. W 8 min. okazję do zdobycia 
bramki ma Major z odległości kilku metrów, czyni to je
dnak tak anemicznie, iż Kellerowi wystarczyło się na
chylić, by piłkę mieć w swojem posiadaniu. W 10 min. 
następuje wyrównanie. Wolny rzut bije Gwoździński na 
bramkę, a nadbiegający Swięcki wytrąca piłkę z rąk Kel
lera, skierowując ją do bramki. Dalsze minuty gry mi
jają na obopólnych atakach, jednak bez rezultatu 
i przy wyniku remisowym odgwizduje b. dobry sędzia p. 
Rettig zawody. Publiczności około 1500 osób.

danie, a jeśli popełniono tam jakie błędy, to na
leżały one do wyjątków.

W drużynie niemieckiej wybił się na pierwszy 
plan środkowy pomocnik Lachman, reprezentaty
wny gracz Śląska, z którym napad Wisły miał 
b. trudną pracę, podobnie, jak i z silną i twardą 
obroną Gliwiczan. W napadzie ich wysunął się 
na pierwszy plan strzelec dwu bramek, lewoskrzy
dłowy Kamalla, który b. przytomnie potrafi! wy
korzystać błąd Madejskiego (który ma wstręt do 
pięstkowania) przy pierwszej bramce oraz zamie
szanie podbramkowe, z którego padł drugi goal.

Do przerwy gra równorzędna z lekką pod ko 
nieć przewagą Wisły, która stoi wyżej technicz
nie i góruje pod względem przeprowadzenia skła
dnych kombinacyj. Napad Gliwiczan jest jednak 
może bardziej zaciętszy i zdecydowany, których 
to zalet brakuje jego vis a vis. Nie przeszkadza 
to jednak napastnikom Wisły przeprowadzić pię
knej kombinacji, wynikiem której jest bramka, 
strzelona przez Łykę w 10 min. Rewanżuje się w 
25 min. Kamalla, który wyzyskał błąd bramka
rza Wisły — o ezem już wspominaliśmy. Niedługo 
trwał jednak sukces gospodarzy, gdyż w 2 mi
nuty już potem sędzia dyktuje rzut wolny przeciw 
nim z odległości 21 m., z którego Obtulowicz prze
rzuca przytomnie pilke na prawa stronę, gdzie 
dobiegający Adamek bez większego trudu ma mo
żność skierować piłkę do siatki. Stan ten utrzy
mał się aż do pauzy, choć obie strony miały mo
żność poprawienia go.

Po przerwie Wisła początkowo opadła na silach; 
wyzyskuje to jej przeciwnik, który uzyskuje pe
wien krótkotrwały okres przewagi. Wynikiem jej, 
a pewnego zarazem osłabienia czerwonych jest 
wyrównująca bramka, która strzelił w 10 min. 
znowu Kamalla z zamieszania podbramkowego. 
Było to jednak wszystko, na co stać było Gliwi
czan, gdyż od tej chwili Wisła opanowała boisko, 
mając możność poprawienia wyniku. Kontuzje je
dnak Obtułowicza, Łyki, a nawet przeczulenie sę
dziego, jeśli szło o Wisłę, spowodowało, iż nie 
mogła ona wyzyskać swej supremacji w tym 
okresie. Przeciwnik jej ograniczył się do wypa
dów, które jednak miejscami były wcale groźne.

Po obustronnie zaciętej walce i wśród okla 
sków widowni opuszczają obie drużyny pole wal
ki. Sędziował p. Kuterba (Gliwice), niezbyt życzli
wie dla gości.

nożnej.
jów zainteresowanych, a mianowicie: Niemiec, Wioch, 
Argentyny, Brazylji, Holandji, Czechosłowacji i Austrji.

Głównym punktem zebrania było wylosowanie spotkań 
finałowych. Przy losowaniu byli również obenymi dyplo
maci, wysłani specjalnie przez poselstwa tych kraiów.

które będą startować, w mistrzostwach świata.
Rozdział zawodów finałowych został dokonany jak na

stępuje:
Pierwsza runda: 1) Niemcy—Belgja we Florencji, 2) -tr- 

gentyna—Szwecja w Bolonji, 3) Holandja— Szwajcar ja w 
Mcdjolanie, 4) Czechosłowacja—Bumunja w Trieście, 5) 
Austrja—Francja w Turynie, 6) Węgry—Egipt w Neapolu, 
7) Brazylja—Hiszpanja w Genui, 8) Włochy--zwycięz
ca eliminacji między USA a Meksykiem w Rzymie.

Do drugiej rundy przechodzą zwycięzcy paszczególnych 
grup, przyczem cztery te spotkania odbędą się w Medjo
lanie, w Turynie, w Bolonji i Neapolu. Półfinały odbędą 
się 3 czerwca w Medjolanie i w Rzymie. 7 czerwca spot
kają się ze sobą pokonani w półfinałach w walce o trze
cie miejsce, zaś 10 czerwca w Rzymie mieć będzie miej
sce właściwy finał.

Dwa dni przedtem, t. zn. 1 bm. odbyło się w Medjolanie 
zebranie międzynarodowego komitetu sędziów piłkarskich, 
w którem wzięli udział pp.: Bauwens, Muuro, Delauney 
i Verdyck. Zebranie to wyznaczyło 16 sędziów, którzy 
będą prowadzić spotkania pierwszej rundy mistrzostw. 
Zostali więc wyznaczeni’ I. Baert (Francja), L. Baert 
(Belgja), Barlassina (Włochy), Beranek (Austrja), Braun 
(Austrja), Birlem (Niemcy), Caironi (Włochy), Carraro 
(Włochy), Ecklund (Szwecja), Escartour (Hiszpanja), 
Langenus (Belgja), Mattea (Włochy), Mercet (Szwajca- 
rja), Moorsel (Holandja), Zenisek (Czechosłowacja) i 
Jussuf Mohamed (Egipt). Sędziami linjowvmi będą 
Włosi.

Admira mistrzem Ligi austrjackie).
Wiedeń, 6 maja, (tel) Na podstawie ostatnich 

wyników została już roastreygnięa sprawa mi- 
srzostwa na r. 1934. Mistrzem zostaje Admira, 
która w ciągu tygodnia pokonała Wiennę 3:1. Po 
nadto Austria pokonała Hakoah 5:0, a Rapid—F. C. 
Donau 8:1.

Wyniki niedzielnych spotkań przedstawiają się 
nast.: Admira—F. C. Donau 3:3 (2:1), Sportelub— 
Hakoah 2:2 (2:1), V ienna—Libertas 1:1 (3:0), Ra- 
pid—Austria 2:1 (1:1).

zmilczenie mistrzostw ligi angielskie).
Londyn, 5 maja. W sobotę zostały' definitywnie zakoń

czone rozgrywki ligi angielskiej. Tytuł mistrza, jak to 
zresztą od szeregu tygodni było wiadomem, zdobyła dru
żyna Arsenału — mistrza z r. ub. — Arsenał udowodnił 
swoją supremację, bijąc w ostatnim meczu Sheffield Uni
ted 2:0, który, jak wiadomo, musi się rozstać z pierwszą 
ligą.

Inne wyniki były nast.: Huddersfield Town—Birming
ham 3:1, Eoerton—Aston Villa 2:2, Leeds United—Chelsea 
3:1, Manchester City—Woluerhampton Wanderers 1:0, 
Middlebrough—Łeicester City 1:1, Sheffield Wednesday— 
Stoke City 2:2, Westbromwich Albion—Portsmouth 2:1.

Do drugiej ligi spadają dwa kluby o wielkiej tradycji, 
a mianowicie Newcastle United i Sheffield United. Na ich 
miejsce wchodzą z drugiej do pierwszej ligi Grimsby 
Town i Preston Northend.

X
Pożegnanie plh. dr. Krzushiego.

Warszawa, 6 maja (tel.) W niedzielę wieczorem w je
dnej z restauracyj Waszawy odbył się uroczysty bankiet 
pożegnalny, urządzony na cześć odchodzącego na inne 
stanowisko długoletniego zastępcy dyrektora Państwo
wego Urzędu W. F. i P. W. płk. dra Tomasza Krzyskiego.

Płk. Krzyski, pracujący zawsze z wielkim rozmąciłem 
i wszechstronnością, odznaczył się podczas swej działal
ności przeprowadzeniem eałego szeregu eennyeh posu
nięć, zwłaszcza w dziedzinie rozbudowy lak ubogich do 
niedawna urządzeń sportowych w Polsce. Współpraco
wał on m. in. przy tworzeniu Centralnego Instytutu W. 
F. na Bielanach, reprezentacyjnego stadjonu W. P. oraiz 
wielu inwestycyj w różnych miastach Polski.

Jako wielki przyjaciel młodzieży reprezentował zaw
sze kierunek popierania momentów czysto sportowych 
z dziedziny kultury fizycznej młodego pokolenia.

Płk. Krzyski jesl jednym z założycieli Ligi Piłkarskiej 
i jej honorowym członkiem. Obecnie odchodzi on na 
stanowisko szefa sanitarnego przy I). O. K. Brześć n. B., 
gdzie z pewnością przyczyni się do podniesienia ruchu 
sportowego.

W uroczystości pożegnalnej, która odbyła się w bar
dzo miłym nastroju, wzięli m. in. ud/i-at gen. Bouppert, 
dyr. Państw'. Urzędu W. F. płk. Kiliński wraa ze wszyst
kimi współpracownikaimli, wielu wyższych oficerów 
i przedstawicieli władz sportowych i P. W.

GŁOWACKI, BRAMKARZ LEGJI, otrzyma! od swego 
klubu wykreślenie, powodem ma być zatarg tego za
wodnika z kierownictwem klubu.

PUCHNIARZ 1 SE1CHTER (Polonia) zostali ukarani za 
nieodpowiednie zachowanie się na meczu z Garbarnią, 
pierwszy dyskwalifikacją 1 tygodnia, drugi zaś naganą.

YEREY NIE JEDZ1E DO KOPENHAGI ANI DO .HEN
LEY. Jak się informujemy w Polskim Związku Towa
rzystw wioślarskich wyjazd młistrza Europy Verey‘a na 
regaty do Kopenhagi z początku czerwca i do Henley 
w początku lipca nie dojdzie ostatecznie do skutku.

Verey znajduje się obecnie w trakcie zdawania matury, 
skutkiem czego zaniedbał ostatnio regularny trening, a 
po zdaniu egzaminów pozostałoby zbyt mało czasu na 
dojście do najlepszej formy.

TEGOROCZNY BIEG OKRĘŻNY „ILUSTR. KURYERA 
CODZIENNEGO” odbędzie się w dn. 3 czerwca w poro
zumieniu z Krakowskim Związkiem Lekkoatletycznym.

REPREZENTACJI ZAPAŚNICZEJ POLSKI, która przy
stała nam pocztówkę z pozdrowiclnianii z mistrzostw 
Europy z Rzymu składamy serdeczne podziękowanie za 
marnieć
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Zawody pięściarskie G. Slask - Slask Opolski 11:5.
GRuńce, 6 maja (tel.). Ub. soboty w Gliwicach 

na Śląsku Opolskim odbyły się po dwurocznej 
przerwie niiędzyokręgowe zawody pięściarskie
G. Śląsk — Śląsk Opolski. Zawody powyższe za
kończyły się Wysokiem zwycięstwem pięściarzy 
polskich. Zwycięstwo to brzmieć mogło nawet 

16:0, jednak komisja sędziowska pewne wyniki 
uznała za remisowe. Poza tern Niemcy naogół 
zawiedli, nie reprezentują obecnie żadnej poważ
niejszej klasy.

Wyniki poszczególnych walk były następujące: 
w wadze muszej Jarząbek (Polska) zwycięża 
Dzióbińskiego (Niemcy) zresztą dawniej pięścia
rza polskiego. W koguciej Krawczyk (P) remisuje 
z Figurą. Wynik spotyka się z ogólnem zdziwie
niem. gdyż Polak wygrał zasłużenie. W piórko
wej Rudzki (P) zwycięża Hartmanna, w wadze 
lekkiej Wicchula (P) bije najsilniejszego pię

IKP (Łódź)—Makabi (Warszawa) 9:7.
Warszawa, 6 maja, (tel) W niedzielę w sali cyr 

ku rozegrany został wobec 2090 widzów mecz bo
kserski między drużynami I. K. P. (Łódź) i Mak
kabi (Warszawa), zakończony z trudem oduiesio- 
nem zwycięstwem drużyny , łódzkiej w stosun
ku 9:7.

Pierwsze walki nie były zbyt ciekawe, natomiast 
sensacyjny przebieg miało najważniejsze spotka
nie zawodów między Chmielewski (IKP) i PH- 
niklem (Makkabi). W walce tej zawodnik. Makka 
bi zdołał osiągnął niespodziewanie wynik remi
sowy z jednym z najlepszych pięściarzy polskich.

Wprawdzie rezultat ten krzywdzi Chmielewskie
go, z drugiej jednak stromy doskonała postawa i 
twardość Pilnika zasługuje na specjalne podkre
ślenie.

Poza tymi dwoma zawodnikami wyróżnił się je
szcze dobry technicznie Taborek (IKP, oraz roz 
porządząjący silnym ciosem Neuding (Mak.),

Wyniki:
Waga papierowa: Rundstein (M) wygrywa dzię

ki większej szybkości z Baraniakiem (IKP). —- 
Waga musza: Pawlak (IKP) remisuje z Irenbau 
mem (M), mając pod względem technicznym nie
znaczną przewagę. — Waga kogucia: Graczyk 
(IKP) remisuje z Krawieckim (M). Tutaj lepszy 
nieco był zawodnik warszawski. — Waga piórko
wa: Woźniateiewicz (IKP) zwycięża Borensteina 
(M). Walka bardzo zacięta i prowadzona w ostrem 
tempie. — Waga lekka: Rana siak (IKP) wygry
wa z Neustadtem (M). Banasiak był stale stroną 
atakującą.

Waga półśrednia: Taborek (IKP) wygrywa z 
Wiśnlakiem (M). W pierwszych dwóch rundach 
wyraźna przewaga lepszego technicznie Taborka, 
który jednak w trzeciej rundzie słabnie dość wy
raźnie.

Waga średnia: Chmielewski (IKP) remisuje z 
Pilnikiem (M). W pierwszej rundzie Pilnik pró
buje atakować, jednak Chmielewski utrzymuje go 
w walce na dystans i przeważa. W drugiej run
dzie Chmielewski utrzymuje nadal przewagę, choć 
w walce w zwarciu Filmik jest lepszym.

Zanosi się na zdecydowane zwycięstwo Łodzia
nina, ale w trzeciej rundzie twardy i ambitny Pil
nik jest przeciwnikiem zupełnie równorzędnym i 
często trafia, szczególnie w walce z bliska. Mimo 
wyniku remisowego Chmielewski byl bezwzglę 
dnie lepszym, chociaż sprawił om gorsze wraże
nie, niż przed tygodniem na meczu z Austrją.

Waga półciężka: Neuding (M) k. o. w drugiej 
rundzie Białeckiego (IKP). Rozporządzający sil
nym ciosem zawodnik Makkabi przeważa od po
czątku i już w pierwszej rundzie trzykrotnie po
syła przeciwnika na deski.

Sędziował w ringu p. Piekarski.
--------gog--------

Wisła (Kraków)-Ruch (W. Hajduki)
w boksie 2:9.

Wielkie Hajduki, 6 maja (tel.). Zawodjt pię
ściarskie zakończyły się zasłużonem zwycię

stwem gospodarzy. Krakowianie przyjechali w 
mocno osłabionym składzie bez Mieczy sławskiego 
uzyskali jednak wskutek nadwagi przeciwnika 
dwa punkty co w ogólnej punktacji uratowało
ich wynik ogólny.

Należy zauważyć, iż przyjazd Wisły w tak 
osłabionym składzie na Śląsku nie jest rzeczą 
propagandowa.

Wyniki w wadze muszej Polok (Ruch) remi
suje z Juszczykiem, w koguciej Reszta (R) prze
grywa wskutek nadwagi do Waligóry. W walce 
towarzyskiej wygrywa jednak w trzeciem starciu 
przez techniczne k. o. W wadze piórkowej Men- 
decki (R) nokautuje w trzeciem starciu Pilcha. W 
wadze lekkiej Korzeniec wygrywa przez nokaut 
techniczny ze Żbikiem II.

Ponanta (R) prowadząc bardzo wysoko z Ko
rzeniem, przegrywa jednak': wskutek dyskwali
fikacji za nieprawidłowe uderzenie. W wadze pół
średniej Bieniek wygrywa przez techniczne k. o. 
z Wynnikiem. który poddaje się. W drugiej wal
ce tej samej wagi Popek przegrywa do Żbika I, 
wreszcie w wadze półciężkiej Pietrak wysoko 
przegrywa z Zienkiewiczem (Wisła). Publiczno
ści bardzo mato. Sędzia w ringu p. Kocur.

ściarza niemieckiego Krauwursta, posyłając go 
w trzeciej rundzie czterokrotnie na deski.

W wadze półśredniej Gburski (P) zwycięża 
Kucharskiego na punkty. Stan zawodów 9:1 dla 
Polaków. W wadze średniej Kowaczek (P) ulega 
Wojlkemu. Był to najsilniejszy punkt Niemców. 
W wadze półciężkiej Wystrach (P) remisuje z 
Kunertem, w wadze ciężkiej również wynik nie
rozstrzygnięty między Uherkiem (P) a Kremerem 
(Niemcy).

Reprezentacja pięściarzy śląskich podejmoiwa- 
ną była bardzo serdecznie przez Niemców a wy
stęp ten na terenie Śląska Opolskiego tak pod 
względem propagandowym jak i sportowym wy
pad! bez zarzutu. Na zawody przybyli przedsta
wiciele władz niemieckich, z burmistrzem Gli
wic Tschauderem na czele.

„I)ERBY“ PIĘŚCIARSKIE CZĘSTOCHOWY Makkabi— 
Brygada 8:4. Wyniki spotkań: waga papierowa: Wiind- 
man (M| zwycięża w. o. z powodu niestawienia się prze
ciwnika. Waga musza: Prymus (B) zwyciężył wysoko 
na punkty S-iłnicfciego (M). Waga kogucia: Zilberberg 
(M, uporał się z Chudym (B). Waga piórkowa: Kurow- 
czyk (B) po zaciętej walce zremisował z Chliwnerem 
(M). Waga lekka: Binder (M) pokonał nieznacznie na 
punkty Berga (B), była to najpiękniejsza walka wie
czoru. Waga półśrednia: Szajn (Ml zremisował z Beete- 
rcm (B). Sędziował w ringu p. Wetnde z Katowic.

Zakończenie konkursów
Włosi zdobywają

Rzym, 4 maja.
W ub. tygodniu zostały zakończone konkursy 

hippiczne w stolicy Włoch. Niestety w konkur
sach tych nasi jeźdźcy odegrali znacznie mniej
szą rolę, niż tego spodziewał się ogól sportowy. 
Podkreślić należy, że zawody odbywały się wśród 
szalonego upału, który musial odbić się szczegól
nie ujemutie na formie naszych koni, przyzwycza
jonych do innych warunków klimatycznych.

Ostatnie konkursy przyniosły dwa zwycięstwa 
Wiochom a po jednym Francji i Niemcom. Naj
ważniejszy jednak sukces osiągnęli Włosi, zdoby
wając puhar Mussoliniego czyli t. zw. Puhar Na
rodów. Polska ekipa w tym konkursie zajęła do
piero piąte miejsce, przed ekipą portugalską.

Wyniki ostatnich konkursów przedstawiają się 
następująco: Konkurs myśliwski „Premio Pincho" 
I) mjr. Leąuio (Włoehy) na „Pegaso“ 1:35, 2) por. 
Degallier (Szwajcarja) na „Elegant" 1.39.8, 3) por. 
Gudin do Yałlerin (Francja) na „Exereesie*‘ 1:41.4.

Varzi zdobywa Grand-Pnx Tripolisu.
Tripolis, 6 maja, (teł) W niedzielę odbyły się 

na tutejszym wielkim torze automobilowym mię 
dzynarodowe wyścigi o wielką nagrodę Tripoli
su z udziałem znakomitych kierowców włoskich, 
francuskich i amerykańskich. Przebieg wyścigów, 
którym przypatrywały się olbrzymie tłumy pu
bliczności i którego trasa wynosiła w sumie 530 
kin., był niezwykle emocjonujący.

Po niezwykle twardej walce zwycięstwo zdobył 
świetny kierowca wioski Varzi na „Alfa Romeo**, 
który przebył trasę w pierwszorzędnym czasie 
2:48.53, co równa się szybkości przeciętnej 186.149 
km/godz. Na drągiem miejscu uplasował się Moll, 
zaś trzecie miejsce zajął Francuz Louis Chiron. 
Ten ostatni zawodnik ustalił nowy rekord toru 
(16 km.) w czasie 3:55 (szybkość przeciętna *200.339 
km). Yairzi prowadził prawie przez cały czas bie
gu. Kierowca włoski Sarotti (Maserati) uległ na 
zakręcie nieszczęśliwemu wypadkowi, z którego 
jednak wyszedł ze stosunkowo lekkiemi obraże
niami. r l»K
Mistrzostwa Polski pań w szermierce

Łódź, 6 maja, (tel) W niedzielę odbyły się za
wody szermiercze o mistrzostwo Polski dla pań 
we florecie. Startowało 16 zawodniczek z Warsza
wy, Lwowa, Krakowa, Łodzi i Poznania. Organi
zacja zawodów była wręcz nieudolną. Absolutnie 
pominięto reklamę i nie zaopiekowano się przy- 
jezdnemi zawodniczkami, a następnie, co ważniej
sze, władze podokręgu łódzkiego, nie doceniając 
propagandowego znaczenia tych zawodów, dopu 
ściły zaledwie jedną zawodniczkę łódzką.

Zawody odbyły się niemal bez publiczności. 
Wśród startujących zabrakło zeszłorocznej mi
strzyni Roweckiej z Poznania. Do finału doszły: 
Sereniówna, Laskowska, Duchowna, Jóźwiakó- 
wna, Połomska, Zakrzewska, Stanaszkówna i Go
ryńska. Finał jednak nie dał oczekiwanego roz
wiązania i nie wyłonił mistrzyni, gdyż 4 zawodni
czki, a to: Sereniówna, Laskowska, Duchowna i 
Stanaszkówna miały po 5 zwycięstw i po 2 po 
rażki. Wobec tego dano dodatkowe rozgrywki. 
Stanaszkówna pokonała Sereniównę 5:3, Łaskaw 
slca Duchównę 5:4, Stanaszkówna Laskowską 5:1,

Neusel bije Loughrana.
Nomy Jork, 5 maja (Tel). W sobotę rozegrano w Madi

son Stpiare Gardem mecz bokserski między bokserem nie
mieckim Walterem Neuselem a znanym bokserem amery
kańskim Tommym Loughranem, b. mistrzem świata wagi 
półciężkiej. Spotkanie trwało 10 rund, a zakończyło się 
zasłążonem, choć nieznaeznem zwycięstwem Neusela.

Wynik ten jest bardzo zaszczytny dla Niemca, gdyż 
Loughran przed kilku miesiącami walczył z Carnerą o 
tytuł mistrza .świata i przegrał po wyrównanej walce na 
punkty. Neusel staje się obecnie jednym z poważnych 
konkurentów Carnery i należy się wkrótce spodziewać 
spotkania Camera—Neusel o tytuł mistrza świata.

Camera walczy, jak wiadomo, z Maksem Baerem 14-go 
czerwca w Nowym Jorku, a następnie w jesieni ze zwy
cięzcą Sclimelinga Steue Hamasem.

Thil zostaje mistrzem świata.
Paryż, 4 maja. We czwartek rozegrano mecz bokserski 

między obrońcą tytułu mistrza świata w wadze średniej 
Marcelem Thilem (Francja) a mistrzem Europy Gustawem 
Hothem (Belgja). Z walki tej trwającej 15 rund zwycię
sko wyszedł Thil, bijąc Rotha przekonywująco na punkty.

Mecz zapaśniczy Ausirja-Polsha 14.8
Wiedeń, fi maja, (tel) Mecz zapaśniczy między 

reprezentacją Austrji a Polską zakończył się po
rażką Polski 8:14. Zaznaczyć jednak należy, że nie
które decyzje sędziów były nadwyraz krzywdzące, 
a przy walce Rejniak—Musil doszło do głośnych 
protestów publiczności. Dla Polski punkty zdo
byli Ruda bijąc Langiem i Neuff bijąc Stredla.

hippicznych w Rzymie.
Puhar Narodów.
Konkurs o nagrodę miasta Rzymu: 1) por. De 

Maupeou (Francja) na „Espiatz" 2:14.8, 2) mjr. 
Bet toni (Włochy) na „Judex" 2:20.2, 3) Keckler 
(Włoehy) na „Codite" 2:20.8, 4) por. Pohorecki 
(Polska) na „Orlicy" 2:22.

Puhar Mussoliniego, główna nagroda konkur
sów: 1) Wiochy 35.5 p„ 2) Niemcy 37 i 3/4 p„ 3) 
Szwajcarja 42 i 3/4 p., 4) Francja 48 i 1/4 p., 5) 
Polska, 6) Portugalja. Każda ekipa startowała w 
składzie czterech jeźdźców, z których trzech naj
lepszych wchodziło do kwalifikacji. Niemcy na 
skutek kontuzji por. Brandta startowali jedynie 
w sile trzech jeźdźców.

Nagroda Kapitolu: 1) por. Hassę (Niemcy) na 
„Olafie", 2) rtm. Salyiati (Włoehy) na „Gross- 
fiirst", 3) i 4) por. Maupeouu (Francja) na koniach 
„Jastagnete** i „Trevoux“, 6 miejsce zajął por. Pol. 
wiecki, 9-te rtm. Szosland a 18-tertm. Kulesza. Był 
to jeden z najcięższych konkursów.

Duchowna Sereniównę 5:0, Duchowna Stanaszkó- 
wnę 5:3 i Sereniówna Laskowską 5:3.

Do wałki eliminacyjnej o tytuł mistrzyni i wi- 
cemistrzyni Polski zakwalifikowały się: Duchów- 
na i Stanaszkówna. Zwyciężyła w tej walce Du
chowna 5:3. Trzecie miejsce zajęła Sereniówna 
(Warszawa), czwarte Laskowska (Warszawa), 
piąte Połomska (Lwów), szóste Jóźwiakówna 
(Łódź), siódme Goryńska (Warszawa), ósme Za
krzewska (Katowice,.

Sp. Wroński Stefan.
We czwartek 3 maja b. m. zginął śmiercią spor- 

towca-motocyklisty znany i powszechnie łubiany 
na terenie nietylko Krakowa długoletni członek
K. S. Craeovia ostatnio występujący w barwach 
K. K. M. Wroński Stefan, Był on postacią ogól
nie, znaną nie tylko zwolennikom motocyklizmu 
ale także szerokim rzeszom kolarzy, w gronie 
których rozpoczął swoją karjerę sportową.

W r. 1922 wstąpił do sekcji kolarskiej K. S. 
Cracocia i w ciągu paru lat dzięki niezwykłej 
ambicji i wytrwałości odnosi szereg sukcesów 
w zawodach kolarskich na szosie i torze. W ro
ku 1925 zarzuca kolarstwo, poświęcając się wy
łącznie motocyklizimowi, jednakże niemożność 

nabycia właściwiej maszyny uniemożliwia mu
przez długi czas wykazania swych możliwości.

Dopiero lata ostatnie są okresem jego najwięk
szego triumfu i uwieńczone zostają zdobyciem to
rowego mistrzostwa motocyklowego Krakowa oraz 
Warszawy. W zawodach torowych pokonał naj
lepszych zawodników Polski zdobywając prymat 
dla Krakowa. Dzięki swym zaletom sportowym 
oraz wrodzonej skromności i koleżeńskości cieszył 
się ogólną sympatją. Ze śmiercią jego schodzi do 
grobu nietylko wielki talent motocyklisty ale rów
nież tgp prawdziwego sportowca. Cześć Jego 
pamięci.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 7 b.
m. o godz. 4 pop. z kaplicy wojskowego szpitala 
garnizonowego przy ul. Wrocławskiej.
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S Warszawa, 3 maja.
ekcja tenisowa Legji zgotowała publiczności war

szawskiej już na początku sezonu bardzo miłą niespo
dziankę. Najpierw oglądano po raz pierwszy doskonałą 
drużynę tenisową niemieckiego Rot-Weissu, a już po 
kilku dniach, również po raz pierwszy, na korcie cen
tralnym Legji wystąpił nieco słabszy, jeśli chodzi o po
ziom sportowy, ale bardzo sympatyczny zespół mistrza 
Szwecji, A. I. K. (Sztokholm), złożony z Schroedera i 
Stickhammera.

Po Schroederze, który przybył do Warszawy, opro
mieniony niedawnym triumfem nad Borotrą na korcie 
krytym w Paryżu i pięciosetową walkę z Crammem, spo
dziewano się wiele i z pewnością nie było na trybunach 
nikogo, ktoby liczył się z trzysetowem, dość głodkiem 
zwycięstwem Wittmana.

Wrażenie to nie uległo również napewno zmianie po 
pierwszych fragmentach meczu, nawet gdy Wittman pro
wadził już 2:1 czy 3:1. Stwierdzić można było, że ol
brzymi Szwed (95 kilo żywej wagi) rozporządza dosko
nałym, bardzo ostrym serwisem i celnym, nieraz szyb
kim drajwem. Ale zda je się, że to są wszystkie atuty 
Schroedera. Pozatem gra on dosyć wolno, łatwo daje 
się mijać i w walce z prawdziwym taktykiem teniso
wym nigdy nie powinien wygrać. Zresztą. Schroeder to 
specjalista od krytych drewnianych kortów, a przecież 
tu zupełnie co innego. Czasami, ale doprawdy bardzo 
rzadko, odzywała się w Schroederze chęć ataku i koń
czenia piłek. Wtedy serwował jeszcze silniej niż zwykle, 
szedł ostro do siatki, no i czasem udawało mu się „za
bijać" piłki. Zdarzyło się jednak w meczu z Wittma- 
nem rzeczywiście rzadko, bo może w jednym gemie dru
giego seta i w kilku gemach w secie ostatnim.

Przeważnie Schroeder był zupełnie gładko „ogrywany" 
przez świetnie dysponowanego Wittmana, któremu z 
punktu dał się wyprowadzić z uderzenia aż na przeciąg 
całych dwóch setów. W trzecim secie był już przeciw 
nikiem równorzędnym i przy większem opanowaniu ner
wów mógł właściwie nawet seta tego rozstrzygnąć na 
swoją korzyść, ale wtedy brak szczęścia i dobra forma 
Wittmana stanęły mu na przeszkodzie. W każdym jed- 
dnak razie, sądząc z fizjognomji spotkania Schroeder. 
Wittman zasłużył sobie Szwed na porażkę w... czterech 
setach.

Wittman, zastępujący chorego Maksa Stolarowa, 
wzniósł się

na wyżyny swych umiejętności
i pokazał poziom u niego chyba nieoglądany. Mając 
przed sobą swego zeszłorocznego zwycięzcę i pogromcę 
samego latającego Baska“ w jednej osobie, ani na chwi

lę nie dał się wyprowadzić z równowagi i konsekwent
nie dążył do zwycięstwa, wykorzystując świetnie każdy 
błąd przeciwnika, każde nieopatrzne odsłonięcie luki w 
korcie, czy też zbyteczne podejście do siatki. Stąd sporo 
punktów zarobił Wittman na mijaniu przeciwnika, król
ik ich plasingach i lobach. Był on bezwzględnie lepszym, 
niż Stolarow w meczu z tlenkiem przed kilku dniami.

Zadziwił również swą regularnością Tłoczyński, panu
jący przez cały czas swego spotkania z Stickhammerem 
na sytuaeję i nie oddający inicjatywy ani na chwilę. 
Mając przed sobą przeciwnika wyraźnie od siebie słab
szego, Tłoczyński miął możność popisywania się swym 
różnorodnym repertuarem uderzeń oraz taktycznych ka
wałków. Często „nabierał" Szweda na skrócone piłki, 
łatwo udawały mu się mijania i posyłanie piłek po ro
gach. Slickhammer, zaskoczony umiejętnościami i bo- 
jowością Tłoczyńskiego zastosował taktykę tylko defen-

Poniiej: Tłoczyński (na lewo) i Stichhammer przed spo
tkaniem, które przyniosło tatwe zwycięstwo Polakowi 

Poniiej na prawo: Stichhammer w akcji. LEGJA ZWYCIĘŻA TENI

żywną i zgóry przygotował się na porażkę. Technicznie stoi 
on

na poziomie średniej klasy polskiej,
a w każdym razie o klasę niżej od Schroedera, który w kaź 
dym razie wiele umie a w niektórych dziedzinach (serwis, 
siia uderzenia) jest dość zaawansowany.

Zachowanie się obu szwedzkich gości bardzo sympatycz
ne, szkoda tylko, że grą swą nie zdołali rozentuzjamowai 
warszawskiej publiczności, zepsutej zresztą przed kilku 
dniami przez pokaz pięknego tenisu na meczu Cramm-Tło 
czy liski.

Przechodzimy teraz do opisu
pierwszego dnia zawodów

po którym, zamiast spodziewanych 1:1, Legja prowadziła 
już 2:0.'

Na kort wchodzą

Tłoezyński-Stiekhammer 6:1, 6:0, 6:1.
Już z pierwszych uderzeń widać było, że Szwed nie może 
być przeciwnikiem dla Tłoczyńskiego i przegrać musi. Spot
kanie minęło naogół bez większych emocyj i zakończyło 
się tntwem zwycięstwem Tłoczyńskiego. W pierwszym secie 
Tłoczyński prowadzi po swym serwisie 1:0, następnie wsku
tek błędów Tłoczyńskiego Slickhammer wygrywa swój ser 
wis i potem... dwanaście gemów z rzędu staje się łupem 
popularnego „Ignasia". Specjalnie dysponowanym był Tło
czyński w drugim secie, gdzie z wyjątkiem pewnej walki w 
piątym gemie, Tłoczyński wogóle nie dopuszcza! Szweda 
do ylosu.

W trzecim secie Tłoczyński prowadzi 2:0, potem skut
kiem kilku błędów traci jednego gema, by wreszcie wygrać 
zupełnie gładko 6:1. Szwed miał okazję do zarobienia trze
ciego gema na Tłoczyńskim po stanie 5:1 w trzecim secie 
i prowadził już 40:15, ale Tłoczyński zdołał wyrównać stra
cone pole i już przy pierwszej meczowej piłce pokonać 
Szweda.

Po przerwie ukazują się na korcie

Wittman-Schrocdcr 6:1, 6:1, 6:4.
Zanosi się na zaciętą walkę, gdyż Szwed w próbnych pit
kach imponuje mocnem uderzeniem a na początku meczu 
ostrą piłką serwisową.-Wittman jednak wygrywa dość gład
ko w trzech setach.

W pierwszym secie Wittman prowadzi przy swoim ser
wisie 1:0, potem 1:1 i znów Polak wygrywa serwis. Następ
nie Schroeder psuje kilka piłek i Wittman prowadzi już 
3:1, a w następnym gemie po ładnym lobie wyprowadza 
na 4:1. W szóstej grze Schroeder, mimo mocnych serwi
sów, nie może dać sobie rady zs pokojnemi i celowemi ri
postami Wittmana i gra stoi 1:5. Następnego gema wygry
wa Wittman „na sucho". Pierwszy set 6:1.

W drugim secie prowadzi Wittman 1:0. a po długiej 
wymianie piłek 2:0. W trzecim gemie przy serwisie Schroe
dera zawiązuje się b. ciekawa walka. Schroeder rzuca 
wszystko na szalę, próbuje chodzić do siatki i smeczować 
i mimo kilku klasowych pociągnięć Wittmana. wyciąga na 
1:2. Następnie jednak Schroeder robi cały szereg błędów.

Na prawo u góry: 1) Slickhammer podczas meczu z Tlo- 
czyńskim, 2) Poseł szwedzki Hennings z małżonką w loży 
honorowej podczas meczu A l. K - Legja w Warszawie.

a resztę załatwia Wittman i po kilku minutach 
drugi set kończy się również 6:1 dla Wittmana.

Trzeci set był najciekawszy. Serwis Wittmana 
wygrywa Schroeder, potem odwrotnie i gry stoją 
po jednej. Następnie Wittman bez straty punktu 
prowadzi 2:1, ale Schroeder wyciąga na 2:2, a po
tem przy serwisie Wittmana prowadzi 3:2. Zanosi 
się na zdobycie seta przez Schroedera, a Szwed 
psuje przy swoim serwisie dwie łatwe piłki i znów’ 
równowaga 3:3. W siódmym gćmie, mimo serwisu

Wittmana, prowadzi Schroeder, dzięki dobrym plasingom 
40:15, ale Wittman nietylko wyrównuje, lecz nawet dopro
wadza gemy do stanu 4:3. Serwuje teraz Szwed i wygrywa 
gema w 4-ch piłkach. 4:4. Wittman rewanżuje się skutecz
nie i prowadzi 5:4. W ostatnim gemie prowadzi Wittman 
przy serwisie Szweda 30:0, Schroeder wyrównywuje, ma na
wet przewagę, ale Wittman skutecznie mija i lobuje, mimo 
to traci pierwszego meczbola. Przy drugim meczbolu Schroe
der pakuje obie piłki w aut i przegrywa seta 4:6.

W drugim dniu odbyła się gra podwójna
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SISTOW SZWEDZKICH
zuniEiESium noismego Mia.

Warszawa, 4 maja.
W piątek, w drugim dniu, rozegrano grę podwójną, w któ

rej po pięciosetowej walce para polska Tłoczyński—J. Sto
larow pokonała parę Schroeder—Stickhammer 6:1, 2:6, 4:6, 
,4-6, 6-2, odnosząc jedno z nielicznych zwycięstw w między - 
narodowych walkach doublowyeh.

Publiczność zniechęcona porażką gości w pierwszym dniu 
stawiła się niezbyt licznie, choć należało przecież przypu
szczać, że właśnie w grze podwójnej, która nie jest naszą 
specjalnością, walka lx;dzie wyrównana.

1 rzeczywiście. Spotkanie to, choć nie stało na wysokim 
poziomie, zaliczyć należy do ciekawych ze względu na uroz
maicone momenty, bardzo sportowy charakter, no i liczne 
komiczne sytuacje, których głównymi aktorami byli syrn- 
pat yczni nieco „niedźwiedżiowaci" goście.

Para szWedżka wypadła o wiele lepiej, niż w pierwszym 
dniu, a gdy w 4-tym secie prowadziła 5:2 wydawało się, że 
tradycji stanie się zadość i Polacy znów zostaną pokonani. 
Szwedom zabrakli? jednak umiejętności dla doprowadze
nia akcji do końca i przejścia do generalnego ataku w de
cydującej chwili. Bali się oni w momencie, gdy znajdowali 
się o krok od zwycięstwa wyprowadzić z uderzenia i od
dać inicjatywę przeciwnikowi.

Obaj goście powtórzyli w grze podwójnej swe wady 
• pierwszego dnia, t. j.

brak regularności i zwrotności,

ind. którego główny brak leży w ritornach z końca kortu. 
Dopiero pod koniec meczu Stolarow wyraźnie się po promil, 
i to zda je się zadecydowało o ostatecznej przewadze Polaków.

Przechodzimy teraz do opisu przebiegu spotkania.
W pierwszym secie zaczyna serwować Tłoczyński, prowa
dzimy 1:(), potem po ładnych zagraniach obu Szwedów przy 
siatce stan brzmi 3:1 dla gości. Tłoczyński znów wygrywa 
serwis, ale następnie wskutek błędów Stołarowa Szwedzi 
prowadzą 4:2. Nasi rozgrzewają się i zupełnie łatwo, naj
częściej w pięciu piłkach

wygrywają 6:4.
W drugim secie Szwedzi prowadzą 2:0, polem trzy serwisy 
Tłoczyńskiego, wynik brzmi 2:1. a następnie 2:2. Szwedzi 
wchodzą jednak w uderzenie, wygrywają 4 gemy zrzędu i 

kończą seta 6:2.
trzeci set podobny jest do drugiego. Szwedzi prowadzą 2:0, 
następnie nasi zdobywają trzy gry zrzędu, a po serwisie 
stołarowa prowadzą 4:3. Szwedzi jednak grają w tym mo
mencie lepiej od Polaków j

wygrywają seta 6:4.
Czwarty set zaczyna się pod ziemi auspicjami. Szwedzi wy
grywają oba serwisy Polaków i prowadzą 3:0. Następnie pa
ra polska zdobywa gema na serwisie Schroedera, a po ser
wisie Tłoczyńskiego tablica wykazuje 3:2 na korzyść gości. 
Szwedzi wygrywają jednak następne dwie gry i prowadzą 
■r2. Zwycięstwo ich

wydaje się być przesądzoneni.
1'eraz jednak zabierają się nasi do roboty, zdobywają genui 
przy serwisie Schroedera, jak również i trzy następne, pro

wadzą 6:5, ale za chwilę stan brzmi 6:6. Ostatnie 
dwa gemy przypadają Polakom, którzy wygrywają 
czwartego seta 8:6.

W piątym secie prowadzimy 1:0, polem stan 
brzmi 1:1, następnie dosyć łatwo zdobywają Po
lacy trzy gemy zrzędu. W szóstym gemie wygry
wają Szwedzi i stan brzmi 4:2 dla Polaków. Tło 
czyński wygrywa swój serwis w 4 piłkach, na 
stępny gem jest również zdobyty przez parę pol
ską, która kończy ostatniego seta 6:2.

Legja—A. I. K. 4:1.
Warszawa, 5 maja. Ostatni dzień meczu rozpoczął się 

ciekawie dzięki ładnej formie Tłoczyńskiego, który zde
cydowanie pokonał Schródera, ale ostatnie spotkanie 
Wittman-Stickhamer zepsuło wrażenie, było zaprzecze- 
nienilenisu i w efekcie wzbudziło nietylko nudę, ale i

niesmak na widowni.
Obaj zawodnicy zastosowali z punktu taktykę detenzyw- 
ną i to w gorszem znaczeniu, zamiast próbować atako
wać, liczyli tylko na wspólne błędy.

Nie dziwimy się tutaj Stickhamerowi, który mając 
przed sobą zwycięzcę Schroedera, wołał, zamiast posta
wić wszystko na jedną kartę, bronić się zawzięcie, ale 
przecież Wittnian móyl sobie śmiało pozwolić na lepszy 
taktykę.

Wiłlman, wyraźnie zresztą niedysponowany, stracił ca
ły kredyt, zdobyły we czwartek. Pozwolił przeciwnikowi 
narzucić niewygodny dla sebie system walki, dal się 
kompletnie wyprowadzić z uderzenia i zadziwi! nadto 
brakiem szybkości i zupełną nieumiejętnością zadawania 
kończących, atakujących piłek.

Spotkanie toczyło się w niesłychanie słabem tempie, 
piłka wędrowała wolno i górą nieskończoną ilość razy, 
ciekawszych sytuacyj niesłychanie mało. Zakończenie me
czu było najbardziej niespodziewanem. Oto w czwartym 
secie, gdy Wittnian 'prowadził już 4:0, zaczął kuleć skut
kiem kurczu w nodze, a po stanie 5:2 i 2 meczbolacli, 
będąc zatem o włos od zwycięstwa

zeszedł z kortu.
Pomoc masażysty nie dala wyniku, gdyż, po paru minu
tach zabiegów Wittnian zdecydował się zrezygnować z 
walki i oddać zwycięstwo walkowerem. Niespodziewanym 
zdobywcą jedynego punktu dla Szwedów stał się zatem 
słaby Stickhamer.

Tłoczyński zaprezentował się
z jak najlepszej strony.

Sposób, z którym rozprawił się bezapelacyjnie ze 
Schróderem, przynosi zaszczyt graczowi. Pokazał on, że 
znajduje się, mimo początku sezonu, w znakomitej for
mie, co każę nam wysnuć bardzo szerokie horoskopy na 
sezon nadchodzący. Wydaje się, że w tym roku Tłoczyń- 
sRi będzie grać lepiej niż poprzednio. Zaskoczył on 
Schródera różnorodnym repertuarem swych uderzeń, 
świetną umiejętnością wyszukiwania luk i celnym a szyb
kim plasingiem. Schróder, może nawet lepszy i żywszy 
niż w walce z Wittmanem, był jednak bezradnym wobec 
wysokiej klasy Polaka.

Tłoczyński—Schróder 6:3. 6:1, 6:3.
Tłoczyński z punktu bierze inicjatywę, prowadzi 2:0, 

następnie traci jednego gema i prowadzi 4:1. Potem glos 
ma Schróder, który zdobywa dwa gemy, ale następnie 
Tłoczyński wygrywa swój serwis, a przy serwisie Schró
dera zdobywa gema i kończy seta 6:3.

W drugim secie Tłoczyński zwiększa jeszcze tempo, 
prowadzi 3:0, dzięki świetnemu skracaniu piłki, następ
nie traci jednego gema, potem wygrywa dwa następne 
i kończy seta 6:1, zdobywając ostatniego gema w 4 pił
kach.

W trzecim secie walka była najbardziej zacięta. Obaj 
zawodnicy wygrywają kolejno swe serwisy, aż do sianu

Poniiej: Schroeder (na lewo) i Wiłłmann przed meczem 
zakończonym zwycięstwem Wittmanna. Poniiej na lewo: 

Schroeder w chwili odbicia piłki.
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3:3. Następnie Tłoczyński wygrywa serwis Schródera, po- 
te inswój własny w 4 piłkach, wreszcie zdobywa następ
nego gema, wygrywając seta 6:3. Zwycięstwo Tłoczyń- 
skiego oklaskiwane było bardzo serdecznie przez publi
czność.

Stickhamer—Wittman 6:8, 4:6, 6:2, 2:5, ser.
Zanosiło się na łatwe zwycięstwo Polaka, który jednak 

prowadząc początkowo 2:0, dał sobie narzucić system 
walki przeciwnika i wyprowadzić się zupełnie z uderze
nia. Stickhamer wyrównuje, walcząc zawzięcie na 2:2, na
stępnie jednak Wittman prowadzi 4:2, a potem 5:3. Witt
man zaczyna grać coraz słabiej i przegrywa łatwo 3 gemy 
z rzędu. Stan 5.6. Następnie jednak Wittman bierze się 
do roboty i po długich wymianach piłek dzięki błędom 
przeciwnika, wygrywa trzy’ gemy, kończąc seta 8:6.

W drugim secie prowadzi Wittman 1:0, a następnie po 
stanie 1:1 gra nieco lepiej i doprowadza do 4:1. Stick
hamer „cykając" każdą piłkę, wyrównuje na 4:4, ale 
W ittnian finiszuje i wyyrywa seta ti:i.

Trzeci set jest

czarnym momentem w karjerze Wittmana.
Polak prowadzi 1:0, następnie jednak Szwed zdobywa

—.. X

Perry zwycięża Crawforda na mistrzostwach Anglii
Londyn, 5 maja. W sobotę zakończono na kor

tach ziemnych w Bournemouth mistrzostwa An- 
fflji. Sensacją tych rozgrywek było zwycięstwo 
Perryego nad Crawfordem w finale w trzech za
ciętych setach. Walka finałowa należała do nie
zwykle interesujących a obydwaj tenisiści wy
kazali cały repertuar swych umiejętności.

Wyniki ciekawszych spotkań były nast.: Perry
— Kirby 7:5, 6:1, 6:3, Crawford — Quist 7:5, 6:4. 
3:6, 6:2. Finał: Perry — Crawford 8:6, 7:5, 6:1.

Gra pań: Round — Stammers 6:1, 6:4, Scrieen
— Nutliall 7:5, 6:2. Finał: Round — Scrieen 6:2, 
2:6, 8:6. Gira podwójna pań: Godfrey. i Noel — 
Hopman i Hardwick 6:0, 6:1, Dearmun i Lyle — 
Whittingstall i Yorkę 6:2, 6:4. Gra podwójna, 
panów: Crawford i Mc Grath — Lee i Perry 
6:1, 4:6, 6:2, 6:3. Gra mieszana Round i Miki-In- 
gram i Lester 6:3, 6:4.

Mistrzostwa tenisowe Czechosłowacji
Praga, 5 maja, (teł) Mistrzostwa tenisowe Cze

chosłowacji zebrały’ w r. b. dość znaczną i silną 
konkurencję międzynarodową. Startowali Niemcy, 
Amerykanie, Francuzi, Jugosłowianie i Czesi.

Ciekawsze wyniki przedstawiają się następują
co: v. Cramm—Zofka 6:2, 6:0, v. Cramm—Marsa- 
lek 6:2, 6:1, R. Menzel—Podicka 6:1, 6:2, 6:0, 
Hecht—Kukuljeeic 6:2, 6:0, Hines—Rohrar 8:6, 6:3, 
Culley—Melzner 6:2, 6:3, Du Plaix—Słejskal 6:1, 
6:3, Artens—Pachowsky 6:3, 6:4, R. Menzel—Siba 
6:2, 6:0, 6:3, v. Cramm—Hecht 6:3, 8:6, 4:6, 10:8. Do 
finału doszli v. Cramm i Menzel.

W grze podwójnej panów finał wygrali eon 
Cramm i Artens, bijąc parę Menzel i Rohrer 8:6, 
1:6, 6:4, 6:4. W grze podwójnej pań: Ryan i Stou- 
pa pokonały parę Deutsch i Rohrer 6:1, 6:4.

Praga, 6 maja (teł.). W niedzielę odbyły się w 
stolicy Czechosłowacji finałowe spotkania między
narodowego turnieju tennisowego o mistrzostwo 
Czechosłowacji.

Święto motocyklowe w Worszawic.
Warszawa, 6 maja, (tel) W niedzielę odbyło się 

w Warszawie „Święto motocyklowe1*, zorganizo
wane przez sekcje motocyklowa, Legji pod protek
toratem Polskiego Związku Motocyklowego. Na 
program święta złożyły się: zakończenie zjazdu 
plakietowego z całej Polski oraz torowe wyścigi 
na stadjonie W. P.

Zjazd Udał się doskonale, gdyż wzięło w nim 
udział

130 motocykli,
reprezentujących 18 klubów różnych ośrodków 
kraju. W niedzielę /ano wszyscy’ uczestnicy zjazdu 
złożyli hołd p. Prezydentowi Ilzplitej na Zamku, 
a następnie udali się defiladą przez miasto do 
Belwederu dla złożenia hołdu Marsz. Piłsudskie
mu. Defiladę poprowadził pik. dypl. Czuruk.

Ostateczne wyniki zjazdu plakietowego przed 
stawiają się następująco: 1) Gedanja (Gdańsk) 
(13 zawodników), 2) Strzelec (Warszawa) 2507 km. 
(20 zawodników), 3) Polski Klub Motocyklowy 
(Warszawa) 1.284 km. (12 zawodników), 4) Skoda 
1.197 km. (11 zawodników), 5) i 6) Union-Turing 
(Łódź) i Łódzki K. S. 959 km. (po 7 zawodników),
7) Strzelec (Sosnowiec).

W niedzielę popołudniu na torze na stadjonie 
W. P. odbyły się

zawody motocyklowe,
które zgromadziły’ około 5.000 widzów. W zawo

SZAt TENISU
ogarnął szerokie kola społeczeństwa. Rozkoszy tej szlachetnej grze 
przyczyniły znacznie nowo wprowadzone na naszym rynku piłki

tenisowe SPENfC* nOULTON 
szczyt angielskiej techniki piłkarskiej.

Uznane przez P. Z. L. T. W-a, wykonane dokładnie ng. przepisów 
L. T. \. piłki S. M. są najtrwalsze i grane są wyłącznie w licz
nych klubach tenisowych. Bezpłatne próbki, jak również wysyłka

pocztą dla Klubów i odsprzedawców 
W. NOWIŃSKI, JORDANA 13, KATOWICE.

Sprzedaż detaliczna:
WARŚZAWA: Brada Jablkuwsey. Bracka 25.
KATOWICE: Firma Sport. 3 Maja 22.

dwa gemy, a Polak jednego i stan brzmi 2:2, Stickhamer 
rozgrywa się nieco, prowadzi 4:2, a następnie Wittman, 
nieco kulejąc, rezygnuje z tego seta i oddaje dalsze dwa 
gemy bez walki.

Czwarty set wróży ostateczne i zasłużone zwycięstwo 
Wittmana. Polak gra znacznie uważniej i szybko dopro
wadza do stanu 4:0 na swoją ^korzyść. Stickhamer udaje 
się znów do swego systemu wolnych denerwujących „ba
loników" i w ten sposób dociąga do stanu 4:2. Wittman 
zdobywa następnego gema, kideje jednak wskutek kur
czu w nodze coraz więcej. W ostatnim gemie

ma już 2 meczbole,
ale Stickhamer potrafi wyrównać i w gemie tym dopro
wadzić do swej przewagi. Wittman nayle schodzi z kortu. 
tłumacząc się coraz silniejszym kurczem w nodze. Po 
bezskutecznych zabiegach masażysty Wittman nie decy
duje się wrócić na kort i za chwilę sędzia ogłasza jego 
rezygnację.

Ostateczny wynik meczu i:l dla Legji. W ten sposób 
drużyna I.egji zrewanżowała się Szwedom za zeszłoroczną 
porażkę w Sztokholmie na krytych kortach.

.1. S:

Wyniki były następujące: W singlu panów: 
R. Menzel — v. Cramm 3:6, 6:1, 6:3, 6:2. W dublu e. 
Cramm i Artens — Menzel i Rohrer 8:6, 1:6, 6:4, 
6:4. W singlu pań: E. Ryan — Merhaut 6:3, 6:3. W 
miksie: Ryan i Menzel — Sapari i Hines 6:2. 7:9, 
6:2.

I*lecz lenisowtj
Austria—Węgry odłożony.
Wiedeń, 6 maja (tok). W niedzielę rozegrano 

szereg gier w ramach tennisowyeh mistrzostw 
Austrji. Poszczególne spotkania dały' następujące 
wyniki: Salm — Plank 9:7, 7:5, Neugebuuer — 
Kienzl 6:4, 6:3, Metaxa — Krousky 6:2, 6:2, Eifer
ma nn — Suchestoff 6:0, 6:1, Bawaroesky — Rosen- 
blatt 6:0, 6:3, Matejka i Bawaroesky — Goldmann 
i Decker 6:4, 6:2.

Mecz międzypaństwowy Austrja — Węgry, w 
którym miały się dziś odbyć spotkania pań zo
stał z powodu gwałtownej ulewry przerwany.

* * *
MECZ TENISOWY KRAKÓW — BIELSKO, rozegrany 

w Bielsku w ub. czwartek zakończył się zwycięstwem Kra 
kowa 8:2. W reprezentacji Kratkowa startowała m. i>n.
J. Jędrzejowska. Dla Bielska punkty zdobyli Becker bi
jąc Lieblinga 6:2, 2:6, 6:2, oraz para Becker i Gayłnaer 
po zwycięstwie nad parą Czyżowska i Liebling 7:5, 6:4.

DWIE TENNISłSTKl WĘGIERSKIE PP. SCHROEDER 
I JUNKA bawiące na turnieju tenisowym w Wiedniu u- 
legły w niedzielę popołudniu katastrofie samochodowej 
na przedmieściu Wiednia. Obie sportsmenki odniosły 
ciężkie obrażenia.

MECZ TENISOWY A. Z. S. — K. K. T. 9:5. Pierwsze 
spotkanie zcyklu rozgrywek o mistrzostwo i puhar Okr. 
Zw. Tenisowego wygrywa S. T. AZS. z Krak. Ktubem 
Tenisowym mimo składu osłabionego brakiem .1. Ję
drzejowskiej, Dubieńskiej, Horaina i Tartowskiego w sto
sunku 9:5.

dach wzięli udział czołowi motocykliści warszaw
scy oraz dwóch zawodników z Krakowa: Gemba
la i Maak. Najciekawszym punktem programu 
była rozgrywka o mistrzostwo Warszawy przy u- 
dziale Gembali i Schweitzera (Legja).

Wyniki zawodów przedstawiają się następują
co: bieg kolarski australski: 1) Kowalski, 2) Ma- 
ślankiewicz. Kolarski bieg juniorów 5 km,: 
1) Wolfram 9.41, 2) Maślankiewicz.^

Handicap motocyklowy, serja I: 1) Schweitzer 
(ze startu) 2.24.8 mim. na 8 okrążeń toru (po 525 in. 
okrążenie), szybkość 104.3 km/godz., 2) Maak (100 m. 
wyrównania) 2.29. Serja II: 1) Gembala (Kraków)
2.32.2, 2) Langer (100 m. wyrównania) 2.33.6.

Bieg motocyklowy juniorów: Przedbieg I: Po
la jalo (Legja) 2.26.2. Przedbieg II: Maak 2.26.8. 
Przedbieg II: Langer 2.28.2. Repcsaż: Serja I: Dre- 
welis 2.32.2. Serja II: Kowalski (WTC) 2.32.8.

W półfinałach biegu juniorów pierwszy półfi
nał wygrał Maak przed Potajałą, a drugi półfinał 
Langer przed Podgórskim. W finale wygrywa 
Langer (Legja) 2.24 przed Maakicm (Cracovia).

Na zakończenie zawodów odbył się wyścig o mi
strzostwo Warszawy między Schweitzerem (Le
gja) a Gembala (Krakowski K. M.). Początkowo 
prowadził Gembala, który wskutek słabego startu 
przeciwnika odsunął się o blisko 100 m. Schwei
tzer zaczął jednak dochodzić, a na ostatniem okrą
żeniu brawurowo wyprzedził Getnbalę. Czas 
Schweitzera 2.16.8, szybkość 123 km/godz.

Sport śląski buduje własny dom 
sportowy w Katowicach.

Tegoroczne uroczystości święta 3-go Maja na Śląsku, 
miały specjalnie ważny charakter dla sportu polskiego 
na Śląsku. Przedewszysłkiem w samych uroczystościach, 
jak i w defiladzie wzięły udział poraź pierwszy wszyst
kie związki i organizacje sportowe. Najokazalej wypadły 
w defiladzie ze Związku Lekkoatletycznego KS Pogoń z 
Katowic, ze Związku Piłki Nożnej zespoły KS Dębu i 7

doskonale wyekwipowanych drużyn 1FC — następnie 
łyżwiarze, narciarze, hokeiści oraz kolarze, którzy na bo
gato dekorowanych rowerach, z pocztami sztandarowemi 
wypadli najlepiej.

Drugim ważnym niesłychanie momentem w tych uro
czystościach było poświęcenie kamienia węgielnego pod 
budowę Domu Sportowego, jaki stanie w tym roku w 
Katowicach dla użytku wszystkich związków i organiza
cyj sportowych Śląska. Będzie to 3-piętrowa kamienica, 
wyposażona we wszystko, czego tylko życie sportowe wy
maga, a bodowa rozpoczęta została z inicjatywy Urzędu 
Wojewódzkiego i Woj. Komitetu VVF i PW.

W uroczystości tej wzięły udział delegacje honorowe 
wszystkich organizacyj sportowych w liczbie ponad 1000 
osób, przy udziale przedstawcie!! władz państwowych i 
samorządowych. Aktu poświęcenia Domu Sportowego 
dokonał pik. ks. Sieńkowski, pierwszą zaś cegłę zamuro
wał wicewojewoda śląski dr Saloni, wygłaszając nastę
pnie okolicznościowe przemówienie do zebranych spor
towców. Dom wykończony ma być całkowicie jeszcze w 
bieżącym roku, a oddany zostanie do użytku w dniu II 
listopada.

■... X
Gry sportowe w Krakowie.

We czwartek rozpoczęły się mistrzostwa klasy A w 
siatkówce pań i panów, a w sobotę i niedzielę nastąpił ich 
dalszy ciąg, przyczem ukończono zupełnie pierwszą rundę 
i rozpoczęto drugą.

Tak w siatkówce żeńskiej, jak męskiej triumfują dru
żyny Cracouii, które nie poniosły dotąd porażki.

Szczegółowe wyniki są nasi.: I turniej (I,nisko YMC1): 
Cracocia—Olsza 2:0 (15:4, 15:6). Sędzia p. Pisz., YMCA— 
Sokół 2:0 (15:11, 15:1). Sędzia p. Seifert. Olsza—Wawel 
2:0 (15:7, 15:7). Sędzia p. Stefaniuk. Cracovia—-Sokół 2:0 
(15:2, 15:7), Sędzia p. Sikorski.

II turniej (boisko YMC1): Olsza—Makkabi 2:1 (11:15, 
15:8, 15:11). Sędzia p. Lech. Cracovia—YMCA 2:0 (15:7, 
15:9). Sędzia p. Rybka. Sokół—Wawel 2:9 (15:5, 15:6). 
Sędzia p. Lech). YMCA—Olsza 2:0 '15:7 (15:2). Sędzia p. 
Lech. Sokół—Makkabi 2:0 (15:8, 15:6). Sędzia p. Roma
nowski. Cracovia—Wawel v. o.

III turniej (boisko Olszy): Olsza—Sokół 2:! (8:15, 15:12, 
15:7). Sędzia p. Lesiak. Cracovia—Makkabi 2:0 (15:7, 
15:2). Sędzia p. Barlman. YMCA—Wawel 2:0 (15:3, 15:5). 
Sędzia p. Lesiak. Cracovia—Olsza 2:0 (15:5, 15:12). Sędzia 
p. Stefaniuk. Makkabi—Wawel 2:0 (15:11, 15:2). Sędzia 
p. Piotrowski. YMCA—Sokół 2:1 (12:15, 15:12, 15:51. Sę
dzia p. Lesiak.

W siatkówce męskiej wyniki są nast.' 1 turniej (boi
sko Cracovii): Cracovia—Garbarnia 2:0 (15:3, 15:0). Sę
dzia p. Romanawski. YMCA—Skawinka 2:0 (15:4, 15:2). 
Sędzia p. Lesiak. AZS—Wawel 14:16, 15:8, 16:14). Spot
kanie to zakończyło się zwycięstwem AZS po oardzo 
ciężkiej walce. Najlepsi z AZS Haber i Kopia, z Wawelu 
Jachniak. Sędzia p. Stefaniuk. Craeovia- -Skawinka 2:0 
(15:2, 15:1). Sędzia p. Romanowski. Wawel—Garbarnia 
2:1 (14:16, 15:8, 15:7). Sędzia p. Sikorski. AZS—YMCA 
2:1 (12:15, 15:10, 15:10). Sensacyjne zwycięstwo AZS u 
nad YMCĄ, grającą bez jednego zawodnika. Najlepsi w 
AZS‘ie Król i Godek, w YMCE Stok i Czyński. Sędziował 
doskonale p. Lesiak.

II turniej (boisko Ćracovii): Cracovia—YMCA 2:0 (15:7, 
15:5). Niespodziewanie łatwe zwycięstwo Cracovii, gra
jącej bardzo ładnie. Najlepsi Seifert i Skucha. Sędzia p. 
Romanowski.

AZS—Garbarnia 2:0 (15:1, 15:13), Sędzia p. Stefaniuk. 
Wawel—Skawinka 2:1 (16:14 (10:15, 15:2/. Sędzia p. Pisz. 
Cracovia—AZS 2:0 (15:1 (15:9). Sędzia p. Sikorski, YMCA- 
Wawel 2:1 (15:11, (14:16, 15:8). Sędzia p. Seifert. Garbar
nia—Skawinka 1:2 (15:9, 7:15, 10:15). Sędzia p. Sikorski.

III turniej (boisko YMCI). Cracovia—Wawel 2.1 (15:4, 
13:15, 15:7). Sędzia p. Romanowski. YMCA--Garbarnia 
2:0 (15:1, 15:2), AZS—Skawinka 2:0 (15:10, 15:8). Craco- 
via—Garbarnia 2:0 (15:6, 15:9), YMCA—Skawinka 2:0 
(15:5, 15:12), AZS—Wawel 2:0 (15:7, 16:14). Sędzia p. 
Piotrowski.

W mistrz, kl. B. w koszykówce męskiej: Modrzejówka- 
Olsza 5:4 (0:0) i Polonja—Wieliczanka 28:20 (8:13). Sę
dziowali pp. Mrozowski i Radwański. Sokół —Jutrzenka 
59:4 (30:1). Sędzia p. Sobesto.

Spcrf w
Ubiegły tydzień przeszedł pod znakiem transmisyj 

sportowych. Ilość reportaży radjowych z boisk osiągnęły 
w lyg. ub. liczbę 7-miu, co stanowi swego rodzaju rekord. 
•Stwierdzić należy,, iż Polskie Radjo nie opuściło w obe
cnym sezonie ani jednej poważniejszej imprezy sporto
wej, która zasługiwałaby na transmisję.

Szczytem dobrej woli okazanej przez Polskie Radjo 
sportowi była niedzielna transmisja z meczu bokserskie
go Polska—Niemcy, który odbył się w Poznaniu. Za
chłanni miłośnic}’ sensacyj sportowych zarzucają Pol
skiemu Radju, że nie transmitowało meczu Polska—Niem
cy do końca i ograniczyło się do 20-minutowego reporta
żu z Biegu Narodowego w dn. 3 maja. Ponieważ już nie
jednokrotnie spotkaliśmy się z całkowitą dobrą wolą Pol- 
skiego Radja w stosunku do sportu, musimy podać kilka 
wyjaśnień w lej sprawie:

Przyczyn zbyt krótkiej, bo zaledwie 15-ininutowej 
transmisji z meczu Polska—Niemcy z Poznania należy 
szukać jedynie w zbiegu okoliczności, który sprawił, że 
na ten sam czas, kiedy odbywał się mecz Polska Niemcy 
w Poznaniu, została wyznaczona transmisja opery z me- 
djolańskiego teatru La Scala. Ponieważ operv nadawane 
z La Scali mają olbrzymią wartość artystyczną, której 
nie mogą zaprzeczyć nawet fanatycy sportu, boks musiał 
ustąpić miejsca sztuce! Że ustąpił, to zapisać: należy tylko 
na jego dobro!

Że Polskie Radjo docenia wagę imprez sportowych, 
świadczą niejednokrotnie przedłużone transmisje teniso
we i ostatnio bokserska z meczu Polska— Austrja. Dla 
lej transmisji zostały skreślone z programu niektóre pro
dukcje muzyczne. 4
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Piłka nożna w kraju i zagranicą.
Warszawa, 6 maja (Teł). Mistrz, kl. A: Marymont— 

Czarni 3:2 (1'2), Gwiazda—Drukarz 4:1 (2:1), Pwatt— 
Barkochba 4:2 (2:1), Warszawianka Iz—PZL 5:1 (2:1), 
Polonja lb—Orkan 0:0, Skoda—Bzura 2:0 (1:0), Sarma
ta—Elektryczność 3:2 (1:1).

Lwów, 6 maja (Fkl. W grach o mistrzostwo lwowskiej 
ligi piłkarskiej odbyło się we Lwowie spotkanie Czarni— 
Ukraina, zakończone zwycięstwem Czarnych 3:2 (3:1). -- 
Czarni mieli w pierwszej połowie znaczną przewagę i 
uzyskali w tym okresie 3 bramki ze strzału Jurkowskie
go, Makucha i Niemca. Po przerwie Czarni są widocz
nie zmęczeni, na skutek czego do głosu coraz bardziej do 
chodzi Ukrana, dla której dwukrotnie strzelcem jest Klosz 
Przebieg spotkania ciekawy, na niezłym poziomie. Sędzio 
wał p. Tarczyński. Widzów około 1.000.

Poznań, 6 maja, (tel.) Mistrz, kl. A: Legja pokonała 
po wyrównanej grze Polonję z Lesznu 1:0 (1:0). Jedyną 
bramkę dnia strzelił na początku meczu Augustyniak.

Katowice, (i maja (Tel). Mistrz, ligi śląskiej. W Chorzo
wie: KS Chorzów—AKS (Król. Huta) 3:2 (3:2). Bramki 
dla zwycięzców strzelili Wolny (2) i Ślązak, dla gości 
Wostal i jedna bramka samobójcza.

W Bogucicach: Słowian—BBSV (Bielsko) 2:3. Mecz zo
stał przerwany przez sędziego wskutek zdekompletowa
nia drużyn. Należy podkreślić, że gra prowadzona była 
niezwykle brutalnie, wskutek czego sędzia wielokrotnie 
musiał interwenjować. Na boisku doszło do zaburzeń, 
które jednak zostały zlikwidowane.

W Chropaczowic: Czarni—KS Dąb 2:1 (1:1). Bardzo 
ciekawa walka, stojąca na wysokim poziomie. Bramki dla 
gospodarzy zdobyli: Pytel i Syczek, dla gości Geisler. — 
Publiczności około 2.000.

W Kato wicach-Załężu: KS Śląsk (Swętochlowiee)—„06“ 
Katowice 3:1 (3:0). Mimo silnego oporu gospodarzy Śląsk 
szczególnie w pierwszej połowie ma przewagę i uzyskuje 
trzy bramki przez Jurczyka, Gota i Sprusa. Bramkę ho
norową dla „06“ zdobył Wójcik.

Wilno, 6 maja (Tel). W rozgrywkach piłkarskicli o mi 
strzostwo okręgu wileńskiego, pokonał P. K. S. z
Lidy 12:0 (4:0). W drugim meczu Ognisko pokonało ze 
spół Drukarza 1:0 (1:0). Bramka padła w pierwszej po 
Iowie gry.

Łódź, 6 inaja. (tel.) Mistrz. A kl.: Wimu—ŁKS lb (1:0), 
Union Touring—Strzelecki KS (6:3 (2:1), Widzew—Kali
ski KS 3:1 (0:1), WKS—Hakoah 5:0 (2:0).

Jasio, 6 maja, (tel.) ŻKS Makkabi (Jasio)—Tarnooia II 
(Tarnów) 2:1 (1:1). Mistrz, kl. B. Bramki dla Makkabi 
strzelili: Neufeld Leopold i Springer Henryk. Sędzia p. 
Kulczyk z Tarnowa.

Częstochowa, 6 maja, (tel.) Mistrz, kl. A.: Brygada— 
Turyści 2:2. 12-minutowa dogrywka przy stanie 2:1 dla 
Brygady zakończyła się remisem. Wyrównująca bramka 
padła z kombinacji Mączyński, Cichacki, Lach. Sędzia 
p. Grejtar.

Mistrz, kl. B.: Skra II—Wiktorja II 2:1.
Badomsko, 6 maja, (tel.) Naprzód (Lipiny)- Naprzód 

(Radomsko) 4:0 (1:0/. Sędzia p. Zalewski z Częstochowy.
Częstochowa, 6 maja, (tel.) Dwie reprezentacje Często

chowy pod nazwą Częstochowa—Zawodzie rozegrały 
mecz z wynikiem 7:1 dla Częstochowy. Sędzia p. Scherer.

Bydgoszcz, 6 maja, (tel.) Mistrz. Pomorza: TKS „29“ 
Toruń—Polonia (Bydgoszcz) 0:2 (0:1). Pierwsza bramka 
dla Polonji padła w 16 min. ze strzału Jędrocha i w 32 
min. w drugiej części gry przez Doleckiego. Sędziował 
p. Ostrowski z Tczewa. Publiczności ok. IDOO osób.

Pozatem odbyły się zawody o mistrz. B. kl. pomiędzy 
drugą drużyną Sokoła a drugą drużyną Polonji 0:3. Sę
dziował niezdecydowanie p. Zniura.

Nowy Sącz, 6 maja. KS KPW Sandecja II—Strzelecki 
KS (N. Sącz) 3:0 (1:0). Bramki zdobyli’ Iwański (2), Zia
ja (1). Sędzia p. Wożniak.

Nowy Sącz, 6 maja, (tel.) Mistrz, kl. B.: KS KPW San
decja—KS Jutrzenka (Tarnów) 4:2 (0:1). Bramki dla 
Sandecji zdobyli: Olchada, Aksamit, Węglarski i Łukasik. 
Dla Jutrzenki: Burd i Garnreich. Sędzia p. Wożniak. 
Publiczności około 1000 osób.

Prostki, 6 maja, (tel.) W niedzielę dnia 6 bm. odbyło 
się w Prostkach spotkanie rewanżowe pomiędzy drużyną 
Warmji z Grajewa a reprezentacją Prostek, zasilonej 
kilku graczami z Prus Wschodnich. Wynik remisowy 1:1 
(1:0) krzywdzi Polaków. Bramkę strzelił dla Polaków 
Br. Neuman.

Przemyśl, 6 maja, (tel.) Polonja /Przemyśl)—Świteź 
(Lwów) 3:1 (2:0). Zawody o mistrz. Ligi wywołały małe 
zainteresowanie. Mecz stał na niskim poziomie, do czego 
przyczynił się w pierwszym rzędzie wiatr, który unie
możliwił racjonalną grę.

Jarosław, 6 maja, (tel.) Ognisko 'Jarosław)—Strzelec 
(Łańcut) 10:1. Znaczna przewaga Jarosławia.

Łuck, 6 maja (Tel). Mistrz, kl. A: P. K. S. (Równe)— 
Hasmonca (Łuck) 1:0. Hasmonea (Łuck)—P. K. S. (Łuck) 
1.-0.

Sensacją światka piłkarskiego na Wołyniu było dwu
krotne spotkanie reprezentacyj Łucka i Równego, dwóch 
miast, które obecnie silnie ze sobą rywalizują. W Łucku 
reprezentacja Równego przegrała w stosunku 0:3, zaś 
mecz w Równem przyniósł tej samej reprezentacji zwy
cięstwo w stosunku 2:1. Ten ostatni mecz nie został skoń
czony, ponieważ reprezentacja Łucka, niezadowolona

z decyzji sędziego Rykowskiego, zeszła z boiska. Zatarg 
rozstrzygną władze piłkarskie.

Mistrz, kl. B: Strzelec (Łuck)—Hapoel (Łuck) 6:0.
W Równem: Mistrz, kl. A: PKS (Równe)—Hasmonea 

(Równe) 1:1 (0:0). Mistrz, kl. B: Hasmonea (Krzemie
niec)—Strzelec (lłówne) 1:0.

Zawody towarzyskie: Pogoń (Równe)—Hakoah (Rów
ne) 2:0.

W Krzemieńcu: Mistrz, kl. B: Krzemieniecki K. S.~ 
Hasmonea (Krzemieniec) 2:1.

W Kostopolu: mistrz, kl. B: Strzelec (Janowe Doliny)— 
Trumpełdoria 2:1,

W Kowlu: mistrz, kl. A: P. K. S. (Łuck)—Hasmonea 
(Kowel) 10:0.

Sosnowiec, 3 maja. W czwartkowym towarzyskim me
czu Unja pokonała ligową Wisłę 4:2 (2:1). Unja prowa
dziła do 40 min. 2:0. Wisła wystąpiła z kilkoma rezer
wowymi.

Sosnowiec, 6 maja (Tel). W dniu dzisiejszym odbyły się 
4 spotkania o mistrzostwo A-klasy, których wyniki przed
stawiają się następująco: Unja rozegrała mecz ż będziń
ską Sarmacją, bijąc ją 3:0 (1:0). Grę utrudniał silny wiatr.

W Będzinie Hakoah odniósł sensacyjne zwycięstwo 
w spotkaniu z Policyjnym KS 2:0 (1:0). Kucharski (Pol.
K. S.) nieopatrznie wepchnął piłkę do własnej bramki. 
Hakoah ze strzału Kalmana po przerwie podwyższył wy
nik do 2:0. Sędzia p. Grabowski. Przedmecz rezerw: Wal
kower dla Policyjnego z powodu nieprzybycia drużyny 
Hakoah.

W Grodźcu prowadzący w tabeli CKS zremisował 1:1 
(1:1) z miejscowym Soloayem. Bramkę strzelił dla Sol- 
vayu Malcherczyk, dla gości Przybyłek. Sędzia p. Kuc. —

W Czeladzi Brynica pokonała Zagtębiankę z Będzina 
3:2 (1:2). Bramki strzelili: Kon i Krzesiński II (dwie). —

Tarnów, 6 maja (Tel). Mistrz. B-kl.: Strzelec (Nowy 
Sącz)—Z. M. S. 1:1 (1:0). Bramkę dla Strzelca uzyskał 
Żelazko, dla Z. M. S. z karnego Grossman. Sędziował p. 
Polanecki.

Gzami (Jasio)—Gwiazda 3:0 (1:0). Bramki strzelił 
Bach (dwie) i Knapik. Sędziował p. Bałowski.

Metal—Sammson 5:0 (3:0). Bramki strzelili Kornau (31. 
Bryk i Grzyb. Sędziował dr Rumpler z Krakowa.

Mościce—16 p. p. 4:0 (2:0). Sędziował p. Frączkiewicz.
Rzeszów, 6 maja (Tel). Zawody o mistrzostwo ligi o 

kręgu lwowskiego: Resooia I—Lechja (Lwów) 2:1 (2:0).
Brzeszcze, 6 maja (A). Mistrz B-ligi: KS Kopalnia (Brze

szcze)—BBSV (B-liga) 9:2 (4:1). Sędziował p. Szweda.
Bielsko, 6 maja (Tel). W mistrz, kl. A: Biala-Lipnik- 

RKS Czechowice 1:1 (1:1). Biała-Lipnik rozczarowała, na
tomiast drużyna robotnicza zadowoliła pod każdym 
względem. Bramkę dla Białej-Lipnik zdobył Laskę, dla 
Czechowic Gajda. Sędzia p. Steinmuss.

Hakoah—Leszczyński 2:0 (1:0). Obie bramki dla Ha 
koahu zdobył Mehl. Sędzia p. Laband.

Dziedzice, 6 maja (Teł), Mistrz, kl. A: Grażyna—BKS 
2:0 (1:0). Bramki dla Grażyny padły jedna ze strzału 
Hofmana, druga z zamieszania podbramkowego.

Żywiec, 6 maja (Tel.) RKS Czarni (Zablocie)— D. P. 
Sturm 4:2 (1:1). Zasłużone zwycięstwo drużyny robotni
czej. Mecz został przerwany na ó minut przed końcem, 
albowiem gospodarze nie posiadali rezerwowych piłek’

Skoczów, 6 maja (Tel). Mistrz B-ligi Beskid (Andry
chów)— HS Skoczów 4:1 (1:0). Bramki dla Beskidu zdo
byli: Chydziński, Pękala, Hanusiak i Oleksy z rzutu kar
nego, dla Skoczowa Romowicz. Sędzia p, Posner.

Białystok, 6 maja (Tel). Makkabi-^Hapoel 6:2 (2:2). 
* * •

Paryż, 6 maja (tel.). W finale rozgrywek o pu- 
har Francji F. C. Sete pokonał Olympiąue Mar- 
seille 2:1. W mistrzostwie wyniki były nast: 
P. C. Socltaux — Racing Paryż 3:2, 0. (i. C. 
Nizza — Olympiąue Lille 3:2, A. S. Cannes — S.
C. Montpellier 3:1, Fwes Lille-Excelsior Roubaix 
1:0, S. C. Nimes — Stade Rennes 5:2.

Berlin, 6 maja (tel.). Wyniki spotkań o mistrz. 
Niemiec w Gdańsku: Pictoria (Berlin, — Preus- 
sen (Gdańsk) 3:0 (2:0). W Szczecinie: Beuthen 
OS — Victoria (Stolp.) 2:1 (1:0), w Galsenkir- 
ehen: Schalke 04 — Werder (Brema) 3:0 (1:0). 
W Essen: F/L Benrath — Eimbuttel (Hamburg) 
4:1, w Kolonji: Miillieitner S. V. — S. V. Wald- 
hof (Mannheim) 1:1 (1:1). W Stuttgarcie: Union 
(Bockigen) — Offenbacher Kickers 6:3 (4:0), w 
Halli: Oresdner S. C. — Wacker (Halle) 4:2 (2:1). 
W Norymberdze: IFC Norymberga — Borussia 
(Fulda) (0:0).

Mecze międzymiastowe: Berlin — Monachjum 
1:4,

Budapeszt, 6 maja, (tel, Sparla—Victoria Żiżkoe 
2:0, Siania—Fictoria (Pilzno) 1:0, Cecliie Karlin— 
Nachod 2:0, Żidenice—Cieplicki F. C. 3:2.

Krakowska pitka nożna.
Kraków, 7 maja. W najbliższą niedzielę zostanie skoń

czona pierwsza kolejka mistrzostw w kl. A Po dotych
czasowych rozgrywkach pierwsze miejsce zajmuje Grze
górzecki przed Tarnovią.

Poniżej poda jemy wyniki zawodów w kl. A.

l.egja—Tarnooia 2:T (0:0). Pierwsza klęska Tarnoyji 
w tegorocznych mistrzostwach), zresztą zupełnie zasłużo
na według przebiegu gry. Do przerwy Tarnosia gra z wia
trem, na skutek czego ma więcej z gry. Po przerwie cał
kowitą przewagę mają gospodarze, jednakowoż słabo 
dysponowany atak nie potrafił tego w pełni wykorzy
stać. Bramki dla Legji strzelili: Myłar i Czopik, dla Tar- 
r.ovi: Łabędź. Sędzia p. Gumplowicz.

Grzegórzecki—Krowodrza 4:1 (2:1). Powyższe zawody 
miały bardzo interesujący przebieg. Pierwsza połowa u- 
pływa pod znakiem lekkiej przewagi Grzegórzeckiego, 
przyczein obie drużyny przeprowadzają bardzo ładne 
ataki. W drugiej połowie grą swą Grzegórzecki wykazał, 
iż słusznie znajduje się na czele tabeli. Bramki dla zwy
cięzców zdobyli: Strugała (3) i Krempel. Honorową bram
kę dla Krowodrzy strzelił Molenda: Pod koniec zawodów 
został wykluczony za słowną obrazę sędziego Błajda z 
Krowodrzy. Sędzia p. Weinreb.

Wawel—Olsza 2:1 (2:1/. Po niepowodzeniach Wawe
lu w ostatnich rozgrywkach, odniósł na obcem boisku po 
ciężkiej walce niezbyt zasłużone zwycięstwo nad Olszą, 
której atak zawodził pod bramką przeciwnika. Bramki 
dla Wawelu uzyskali: Boligłowa i Wróbel, przy pomocy 
obrońcy Olszy, dla Olszy: Starek. Sędzia p. Medwin,

Makkabi—Zwierzyniecki 2:2 (1:1). Naogół ostra gra, w- 
czcin głównie celowała drużyna Zwierzynieckiego. Do 
przerwy lekka przewaga Makkabi. Druga połowa upły
nęła pod znakiem przewagi Zwierzynieckiego, dla ktorego 
bramki zdobył: Pamuła i Konopek, dla Makkabi Kling. 
Sędzia p. Mochyła wykluczył Dudka ze Zwierzynieckiego.

Cracooia Ib—Podgórze lb 10:1 (6:0). Druzgocąca prze
waga rezerwy Cracovii, doskonale grającej we wszyst
kich linjach. Na wyróżnienie zasługuje w szczególności 
Kłeczka z Cracovii. Sędziował dobrze p. Zapiór.

Korona—Wisła lb. Z powodu niejawienia się drużyny 
Wisły, sędzia p. Kochanek odgwizdał zawody.

Mistrzostwa kl. B: Patria—Sita 3:0 (1:0). Zasłużone 
zwycięstwo Pałrji. Bramki uzyskali: Frodyma 1, Sam
borski 2. Sędzia p. Bochenek. Łobzowianka- -Czarni 6:2 
(3:1). Do tak wysokiej porażki Czarnych przyczynił się 
słabo broniący bramkarz. Bramki dla Łobzowianki strze
lili: Kaczmarski (4), Kowalczyk i Szewczyk (po t), dla 
Czarnych Kafel. Sędzia p. Herman L. l/nio- Jutrzenko 
2:0 (2:0). Drużyna Jutrzenki mimo silnie rezerwowego 
składu stawiła dzielny opór silnej drużynie kolejowej, 
dla której bramki uzyskał: Mika. Sędzia mgr. Herman J.

parta—Prądniczanka 0:0. Drużyna Prądniczanki zasłu
żyła w łych zawodach na zwycięstwo. Sędzia p. Hirsch. 
Hakoah—Łagiewianka 1:0 (0:0). Drużyna Hakoahu od
niosła zwycięstwo dzięki bardzo ambitnej grze i dosko
nałemu bramkarzowi. Jedyną bramkę zdobył pod koniec
zawodów Wohlfeiler. Sędzia p. Pawłowski.

Mistrzostwa kl. C: Maraton—Tonianka 3:2 (2:0). Bram
ki dla Maratonu uzyskali: Głuszyński, dla Tonianki Pał
ka. Sędzia p. Hamerlak słaby. Nowowiejski—Zukrzowiun- 
ka 4:1 (1:1). Gwiazda—Tor 2: 0(1:0). Warna--Wolanka 
3:1 (2:0). Bramki strzelili dla Warny: Taborski,-Matysiak 
i Woźniak, dla Wołanki: Konik. Sędziował dobrze p. 
Liebling.

Wyniki zawodów o mistrzostwo kl. A z dnia 3 maja: / 
Olsza—Krowodrza 1:1 (0:0). Bramki uzyskali dla Krowo
drzy: Psłruś, dla Olszy: Michalak. Sędzia p. Gumplowicz. 
Grzegórzecki—Korona 1:1 (1:1). Bramki strzelili dla 
Grzegórzeckiego: Strugała, dla Korony: Szarek. Sędzia p. 
Mochyła. Legja—Wawel 1:0 (0:0), Jedyną bramkę strze
lił Grabka. Sędzia p. Stawikowski.

Zawody towarzyskie: Wisła jun.—ŻTS junj. 12J/. Bram
ki strzelili: Artur III (4), Obtułowicz II i Warzeszkiewicz 
(po 3), Kaszowski i Giergiel po 1. Wisła junj. II—ŻTS 
junj. 1:0. Bramkę strzelił najlepszy na boisku Rupa. Obok 
niego wyróżnił się ł.abtizek.

Podgórze pokonane w Kielcach.
Kielce, 6 maja (Tel). W dniu 5 hm. bawiła w Kiel

cach ligowa drużyna Podgórze z Krakowa, rozgrywając 
dwa mecze z miejscowemi klubami. W pierwszym dniu 
Podgórze pokonało Strzelec (Kielce) 7:1. W pierwszych 
minutach gry inicjatywę bierze Strzelec, który zdobywa 
jedyną bramkę ze strzału Lipińskiego. Podgórze powoli 
obeznaje się z terenem i dalszy ciąg gry należy wyłącznie 
do Podgórza. Bramki dla Podgórza zdobyli: Kasina, Ga
ma j, Kowalkowski, Szary (2) i Antoniewicz (2). Sędzia p. 
Ostro wicz.

W niedzielę odbył się mecz: Podgórze—WKS 2:3. Gra 
przez cały czas zawodów prowadzona w szybkiem tem
pie z przewagą miejscowych. Drużyna W. K. S. grała 
bardzo ambitnie, a w szczególności atak. Z drużyny Pod
górza wyróżnił się bramkarz Koczwara. Bramki dla Pod
górza zdobyli Kowalkowski (2), dla WKS Wojicki, Kli
mek i Jel. Sędzia p, Charenslup. Publiczności przez oba 
dnie bardzo dużo.

OBSADA SĘDZIOWSKA NA NAJBLIŻSZE 
MECZE LIGOWE przedst<aw<ia się nast.: 10 maja 
Warszawianka — Legja p. Szuajder, Polonia — 
Podgórze p. Posner, Wisła — Warta p. Kurzweil, 
13 maja Legja — Ruch p. Rutkowski, ŁKS. — Po
lonia p. Seidner, Podgórze — Strzelec p. Wieczy
sty, Garbarnia — Warszawianka p. Rosoafeld.
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Prayment z meczu finatoweyo o puhur Anyłji między Manchester City Po/tsmouth 2:1 na stadjonie Wembley w Londynie. Decydującą bramkę strzela. drużynie Portsmouth środkowy na 
pastnik Manchester City Tilson (pierwszy od lewej/.

Poniżej od lewej ku prawej: 1) I). Thakeray, kapitan drużyny Portsmoufh prowadzi na boisko swoją drużynę. 2/ moment wręczenia puharu Anylji kapitanowi drużyny Manchester 
City, Cowanowi przez króla Jerzeyo V.. .7/ kapitan drużyny Manchester City. Sam ('oman na czele sweyo zespala wychodzi na boiska.


